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Siła bez wolności i sprawiedliwości je s t  tylko gwałtem  

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły  —  t o . czcza gada­

nina i  dzieciństwo.
JÓZEF PIŁSUDSKI

Zaiiili tilM la Irntit hiszpifsliai
Legioniści włoscy czyli wojska narodowe gen. I -ranco

Gendeaa Pat. Korespondent Hava- 
sa podaje, u  legioniści, którzy prze- 
kroczyli alfari i icgues, docierając do 
szczytów Sierra zajęli również w  po ­
niedziałek popołudniu miejscowości:

Cherta i A ldover na drodze do Tor- 
tosy.

Saragossa Pat. Jak podaje kores­
pondent Havasa, wojska gen. Franco 
zajęły w  poniedziałek koło godz. 16

zewnętrzne dzielnice Tortosy, położą 
ne na prawym brzegu rzeki Ebro. N a  
początku nocy iiajwaznicsza część 
miasta, położona na lewym brzegu 
rzeki, znajduje się oszcze w rękach

Ameryka wobec układu
włosko-brytyjskiego

W aszyngton Pat. Amerykańskie ko 
*a dyplomatyczne odmawiają na ra- 
zie komentarzy na temat porozumie* 
ńia włosko - brytyjskiego. Dzienni! i 
ńatonuast przyjęły to porozumienie 

ogół iako próbę uspokojenia Eu- 
r°PV, której istotnej wartość, me 
8ą jeszcze ocenić. „Evemng Star“ wi- 
^ zi w układz-ie przede wszystkim u-

siłowanie Angin rozbica trojkątu Ber 
lin—Rzym—Tokio.
Zdaniem „W ashington Daily News" 
układ angielsko-wioski przygotował5 
,e Doroz'imienie włosko »francuskie. 
Potrójne porozumienie anglo-irancus- 
ko-włoskie, oświadcza dziennik, ot­
worzyłoby wrota dla ogólnego uspo- 
kojenia Europy, lecz udział Rzeszy

9  JOOOPCCC o o o o o o r - io n o o o o o o  OOOOOOOO OOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOC OOOOOOOOOOOOOOOOOOOC OOOOOOOO O

TANIE DNI
tylko 
w firmie

PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, SZKŁU
j. d i e n e r  i : : : l  20

Serw is stołowy porceu kalsbadzki na 6 osob (26 s z t .) .....................z ł
Talerze porcelanowe restauracyjne grube glęb. t p łytkie . ,
rLlerze porcelanowe restauracyjne grube d e s e r o w e .........................

Talerze fajansowe głębokie i p ły tk ie ......................................................
rait rze fajansow e deserowe , . - - . .

F użanki purre la u o w e .................................
Czajniki do herbaty porcelanow e ..............................................................
Serw is do kawy porcelanowy Ub s z t u k i .................................................
Garnitur do kompotu lub flak i (7 s z t u k i ..............................................
Zastawa szlifowana na 6 osób (25 '-ztuk) .....................................
iarnitur dr likieru z racą na fi osób (8 s z t u k ) .................................

Kieliszki do wina najnowsze f a s o n y .....................................................
Szklanki (fi s z tu k ) ...........................................................................................
Lampy elektryczne 4 płom ienne nikł............................. ............................
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tw oiciq , bez obe< u m u kupna 
A zatem korzystajcie póki zapas starczy I

Rjoooooooooocooooooooooooooo&ooooooooooooooooooooorrr

jest rzeczą istotną. Nie jest to  ten 10- 
dzai pokoju, o którym myślał W il ­
son, jest on daleki od  Ligi Narodów. 
Nie jest to n«sz ideał, lecz mimo to 
stanowi najlepszą wróżbę dla świata 
od dłuższego czasu.

Kanton zbombardowany
Ilankou (PA T l. 5! samolotów ja­

pońskich bombardow ało Kanton. W  
wyniku nalotu padło  36 osób zabi­
tych i 142 rannych. Jest  to na jpo­
ważniejszy z dotychczasowych ja ­
pońskich ataków powietrznych na 
Kanton.

Nocy poprzedzającej 12 samolotów' 
japońskich dokonało nalotu na Han- 
kou, obrzucając miasto bombami, 
szkody wyiządzone bom bardow a­
niem są nieznaczne.

Smiectelna 
wyciecz!;? g ó rska

Mediolan Pat. W  niedziele spadło 
w  przepaść podczas przechodzeni i  
przez ścianę północną góry Pizz< 
Scais w  Alpach bergamskich 4*ech 
alpinistów z Bergamo, 3-ech z nl"h 
poniosło śmierć, czwartego zaś znale­
ziono jeszcze przy życiu, lecz z po 
łamanymi nogami i poważnym- o b ra ­
żeniami ciała. . -j-.

wojsk rządowych, lecz była gwałto­
wnie ostrzeliwana przez artylerię po­
wstańczą.

Barcelona Pat. W czorajszy wieczór 
ny komunikat ministerstwa obrony 
narodowej głosi, że na froncie wscho 
dnim na odcinku Pirenejów toczy sie 
od  kilku dni zażarta walka. Nieprzy­
jaciel został powstrzymany przez woj 
ska rzadow'e, przy czym na polu wal­
ki padło w ielu zab- ty ch i zabrane 
wiele sprzętu wo,enneeo. 15 kwietnia 
odparto gwałtowny atak powstańców 
w czasie tej walki powstańcy pouie5 

• śli wielkie straty w  zabitych i ran­
nych. W czoraiste  natarcie sił pow ­
stańczych było złamane przez eneigi- 
czny opór wojsk rządowych. N a  od* 
cinku Balaguer-Lerida daje się zauwa­
żyć osłabienie akcji. N apó r  oddzia­
łów powstańczych na południe od  
Ebro skierowany jest na Cheita i 
Amposta. W  okolicach Am posty  to­
czą się zawziete boje.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydział IV. 
Karny — Dnia 29. III. 1938.
Sygn. IV. Pr. 138/38.

Sąd Okręgowy, W ydział IV. Karny w 
Krakowie na pos.edzeniu niejawnym w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krako* 
wie wydał następujące postanowienie:

I. Zatwierdza się po myśli §§ 489 493 
austr. proc. kam . zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 22 marca 1938 konfiskatę czasopisma 
„Krakowski Kurier W ieczorny" N i 80 z 
dnia 22 marca 1938 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronic 
2 p. t. „Jeżeli się patrzy z góry" w ustępie 
od słów „główna rzecz" do słów „jest pró* 
żnia“ albowiem treść tych ustępów zawiera 
znamiona wyst. z  art. 170. 127 kk

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artyku* 
łu. a zakaz ten ma być ogłoszony w prze* 
pisanej formie w najbliższym numerze cza* 
sopisma „Krakowski Kurier W -eczom y“ 
i w Dzienniku Urzędowym.

3) Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.
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O hitl
B e r n a r d  S h a w

eryźm ie i ra siz m ie
Znakomity pisarz nie przewiduje wojny w Europie

Tygodnik  parysk i „M ar.anne” za­
mieszcza wyw iad ze sław nym  dra­
m aturg iem  angielskim. S haw —pisze 
„Mariannę" — me wierzy w groźbę 
wojny. Nie nąleży jednak do tych 
optymistów, k tórzy odrzucają sam ą 
możliwość światowego konfliktu. Jest  
on poprostu  zdania, że świat jesz­
cze nie dojrzał dla pożogi wojennej.

Mono swych 82 lat B ernard  Shaw 
śledzi z uw agą rozwój w ypadków  
politycznych. Jego kom entarze  s tra ­
ciły być może nieco z swej dawnej 
ostrości, lecz mimo to potrafił za­
chować swój groźny sarkazm. Za­
ledwie od pięciu minut znajdowałem 
się w  obliczu wielkiego pisarza, — 
notuje ko responden t — gdy już b y ­
liśmy pogrążeni w’ dyskusji  obec­
nych w y p a d k a c h : o Anschlussie i 
o narodzinach Wielkich Niemiec. 
Shaw  podkreślił, że jego zdaniem 
W ielkie Niemcy nie m ają większej 
racji bytu od imperium  brytyjskiego. 
Zapytałem  go więc, czy sądzi, że 
Rzesza ustaliła teraz swe definityw'- 
ne granice, czy też należy spodzie­
wać się w końcu tygodnia nowych 
niespodzianek.

— Widzi pan, odpowiedział ShawT, 
wiem doskonale, że narodowi so­
cjaliści uważają  obecnie, że granice 
Rzeszy znajdują się na końcu świata. 
Jest  to rzeczą możliwą, lecz mimo 
to powinni brać przykład  z im pe­
rium  brytyjskiego, k tóre stworzyło 
dia tubylców na drugiej półkuli 
granice znacznie dugodniejsze. niż 
granice naszej w'yspy angielskiej.

Cóz odpowiedzieć na tyle subtel­
nej ironii?

Przechodzę do innej spraw y, do 
najbliższej przyszłości Czecnosro- 
wacji. Shaw' nie widzi jeszcze armii 
niemieckiej, wkraczającej do Pragi.

Z taktu, ze Hitler postanow ił po ­
święcić południowcy Tyrol, Shaw 
wnosi, że — wzarnian za pewne 
u s tęp s tw a  — Hitler będzie skłonny 
również do poświęcenia sudeckiej 
mniejszości.

Zapy tu ję  :
Czy uw'aża pan niepodległość 

Czechosłowacji i nietykalność jej 
obecnych granic za nieodzowny wa- 
runeK pokoju europejskiego ? W sz y ­
stkie granice są niebezpieczeństwem  
dla pokoju, — odpowiada Shaw', 
nie spostrzegając nawet piękności 
swego powiedzenia i ciągnie dalej :

Chyba, że nie mogą być bronione, 
lub nie są bronione, jak naprzykład 
granice Kanady.

Niebezpieczeństwo uie czyha już 
ną samych granicach, Obojętnym  
jest właściwie, z k tórej s trony  b a ­
riery  się znajdujemy.

A spraw a kolonialna? — pytam .
Czy jfest pan  zwolennikiem zw ró­

cenia Rzeszy dawnych kolonij n ie ­
mieckich ?

Bynajmniej — odpowiada Shaw, 
sądzę, że me tnożna wiecznie t ra k ­
tować A fryk i jak  legumine której 
kawałki można dowolnie rozdawać.

PR O BLEM  R A SIZM U
Shaw’ odczuwa coś w rodzaju 

umiarkowanej sympatii dia Hitlera, 
est  to jed y n y  polityk — mówi — 

. tóry  nie przechadza się z s łodko— 
kwaśnym  uśmiechem, lecz wygląda 
na takiego, jakim  jest w rzeczywis­
tości.

Nigdy go osobiście nie wudziałem, 
ciągnie dalej G. B. S. Jego książka 
zrobiła na mnie wrażenie raczei 
korzystne . Należy jedynie  ubolewać.

że w ybrał jako punkt wyjścia dzieła 
H onstona S tew arta  Chamberlaina 
(autora „Pcdstaw  X IX  w ieku”, za­
jad łego  antysemity) zamiast moich 
własnych. Mam szacunek dla jego 
odw^agi i bystrości politycznej.

Największym błędem Fiihrera jest  
dla Shaw a jego traktowanie rzeko­
mego problem u rasy. H itler nie 
rozwiązał kw estji  żydowskiej, jak  
to głosi, powiada Shaw. i rawMa 
jes t  natomiast, że kwestję żydow'- 
ską stworzył. Nic tak  nie zaszko­
dziło jego duchowej powadze, jak 
jego oświadczenia o Zyaacn. E uro­
pa nie mogłaby odczuć więcej 
wstrętu i niesm aku gdyby pow ró­
cono do palenia czarowmic. Shaw' 
ostro krytykuje  w'ygnanie Einsteina 
i konfiskatę jego majątku.

Szczególnie pogardliwie w yraża 
się Shaw o ustaw’odaw'stwie, d o ­
tyczącym „hańbienia r a s y “.

Niemieckie teorie rasowe — oświad­

cza on — są zarówno dziecinne, 
jak i antynaukowe, Najdziwmlejsze 
jest, że antysemici nie widzą, jak 
bardzo ich postaw a przypomina 
postaw-ę Zydów\ Najwięcej wdaśnie 
zarzucono Żydom arogancję, z jaką  
ogłosili się za naród w ybrany  przez 
Boga. T a  absurdalna pretensja  nie 
zyskuje na wartości, kiedy p rzy ­
właszczają ją  sobie narody nor­
dyckie.

W  dalszym ciągu Shaw' p rzypo­
mina swe poprzednie  oświadczenia, 
w których stwierdził, że H itler  le­
piej zasłużyłby się sw'ej ojczyźnie, 
gdyby wydał prawo, zabraniające 
Żydom  m ałżeństw  w^śród siebie i 
zakazującą związków w'śród chrześ­
cijan, zezwalając tylko na m ałżeń­
s tw a  mieszane.

Rzekome czyste rasy są począt­
kiem npadku. — mówi Shaw — do­
wodu uie trzeba daleko szukać:

spójrzmy na naszą angielską arys- 
tokrację.

NIEMA W O JN Y .
Shaw' nie sądzi, by Hiller zamierzał 
rozpętać wojnę;

W szystk ie  mocarstwa powinny 
obawiać się w łasnych  głupstw. J e ­
żeli H itler  straci głowę i znajdzie 
się w obliczu przeciwników, którzy 
ją  również stracą, rezulta ty  mogą 
być katastrofalne — oświadcza 
Shaw .—Lecz czemu przewidywań 
taką czarną przyszłość.

Jest  jeszcze czas, aby unikań 
wojny — kończy — ale tego nie 
osiągnie się zapomocą armat. Hit 
leryzm dość długo już depce po 
nogach tych, którzy z W ersa lu  u- 
czynili prawdo całej Europy. Ho 
dwudziestu latach powinni byli na ­
być dość rozsądku, aby uznać swe 
błędy i zacząć odbudowywać kon­
tynen t na now'ych podstawrach, za­
nim będzie zapóźno.

nowych samolotów Broni Barcelony
Gorączka we przygotowania w Katalonii

Darceiona. Dniem i nocą trw a  o- 
becnie w Barcelonie gorączkowy 
ruch. Specjalne oddziały pracują  
nad uprzątaniem  gruzów'. W pobliżu 
śródmieścia wznoszą się ogrome 
stosy cegieł, zebranych z rozwalo­
nych przez bom by domów; całe k a ­
raw any wozów i aut ciężarowych 
w'ywożą nie dające sie już do ni­
czego użyć szczątki za miasto.

Równocześnie w're praca przy o r ­
ganizowaniu dalszej obrony kolo­
salne transperan ty , w'ywoeszone Jnad 
wszystkimi ulicami, naw ołu ją  do o- 
poru  i obrony. W  przeciągu o s ta t ­
nich dni zgłosiło sie do biur mobi­
lizacyjnych 100.000 ochotników. 
50,000 mężczyzn, niezdolnych do 
noszenia brom, zgłosiło się do b u ­
dowy fortyfikacji. Po mieście jeżdżą 
auta propagandow e z mówmami i 
mówczyniami, wszywającymi obyw a­
teli Barcelony do organizowania 
zbrojnego oporu i obrony miasta.

Miasto przepełnione jes t  zbiegami 
z A ragonn i Katalonii, z a ę ty c h  iuż 
lub zagrożonych bezpośrednio przez 
armię powstańczą. T en  napływ’ m as 
ludzkich stwmrza dla rządu repuli- 
kańskiego trudności aprowizacyjne 
i mieszkaniowe.

Dziesiątki tysięcy zbiegów umiesz­
czono nai azie w  prowizorycznych 
obozach.

Ponadto  wylania się dla rządu 
jeszcze jedna trudność. Katalonia 
posiada ludność 3 milionów, Po 
zmobilizowaniu 150.000 mężczyzn 
zachodzi obaw a braku  rąk  dla p r a ­
cy w fabrykach. Robotnicy, ktćrzy 
pozostali na miejscu, pracują  obec­
nie po 60 godzin tygodniowm, ale 
to jeszcze kwestii nie rozwiązuje, 
i wobec tego czynione są p rzygo to­
wania dla zorganizowania pracy za­
stępczej kobiet. Związki zawodowe 
organizują  w tym celu specjalne 
ku rsy  dla przeszkolenia 'zawrodowe- 
go kobiet i przystosowania ich do 
pracy  w danych gałęziach przem ysłu. 
Na k u rsy  te zgłaszają się często 
kobiety, k tóre  zgodnie ze starymi

pojęciami hiszpańskimi o roli kobie­
ty  w' społeczeństwie, nie trudniły 
się dotychczas żadną pracą.

Za zezwmleniem rządu odbywrn 
się w Barcelonie 200 nabożeństw' 
dziennie. H asła  obrony Hispanii lu­
dowej posiadają w^śród duchowień­
stw a dużo szczerych zwolenników. 
Niedawno przybył do Barcelony 
ksiądz Jezuita Rades, dyrektor ob­
serw atorium  w Ebro, k tóry  po zbu­
rzeniu obserw atorium  przez włoskie 
bom bowce schronił się do Barcelo­

ny, nię czekając na wkroczenie a r ­
mii powstańczej.

P rzed pa ru  dniami miała Baice- 
łona miłą niespodziankę. Nad m ias­
tem pojawiło się 100 samolotów. 
Już zanosiło się na panikę i alarm 
w' przeświadczeniu, że są to sam o­
loty nieprzyjaciejskie gdy okazało 
się, że są to nowo — zakupione sa ­
moloty rządów e. Na wieść o tym 
zgromadzone na ulicach tłum y zgo­
tow ały  lotnikom burzliwą owację. 

—oO o —

H I S / P  N I ,  L U D m
daleki o d  K a p i t u l a c j i

Poselstw o Hiszpańskie w W a rsz a ­
wie wydało następujący komunikat.

Dotarcie armii powstańczej do 
morza jakoteż możność przei u an ia  
kom unikacji między Katalonią, a 
pozostałym i prowincjami Hiszpanii, 
nie osłaoi w żadnym  wrypadku  wmli 
hiszpańskiego ludu, prze jętego  ideą 
walki do ostatniej kropli krwd o nie­
podległość Hiszpanii. W  żadnym 
w ypadku  nie m ożna uważać tych 
wydarzeń za koniec wojny domo- 
wrej.

Już od trzech tygodni lansow ana 
jes t  opinia, że wkroczenie powstań- 
cówr do Aragonii oznacza koniec 
wrojny. W  ciągu tych trzech tygod ­
ni armia republikańska odpiera a- 
taki połączonych sił wdosko - nie­
mieckich i broni bohatersko  swych 
pozycji pod  gradem  bom b i pocis­
ków', rzucanych z samolotów', p o ­
w strzym ując  napór powstańców' w 
k ierunku morza.

W  ciągu tych trzech tygodni rząd 
republikański zmobilizował całą K a­
talonię i przygotował obronę prze-

c,w'ko okupantom  na w ypadek  p rze­
rwania  komunikacji.

O to jak  przedstaw ia się obecna 
sytuacja w' Hiszpanii, która znajdu­
je się w przededniu nowego okresu 
długotrwałej walki. Jest  to fakt, na 
k tóry  nikt nie może gezu zamknąć, 
a zwłaszcza ci, k tórzy liczyli na 
szybki koniec wojny, by wyciągnąć 
z tego polityczne konsekwencje.

H iszpania zdecydow ana jes t  broj 
uić swej niepodległości do ostatniej 
kropli krwi.

Prowincje, k tóre znajdują  się pod 
w ładzą  rządu, nie poddadzą się i 
mogą jeszcze spowrodować nie jedną 
niespodziankę.

Halina Krahelska 
Z d ra d a  

H eń ka Kub^sza
powieść

Słowo wstępne
Stanisława BaczyAstdeso

Wydawniciwc "Nowej Bibl. Społecznej 
Warszawa 1938
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Na świątecznej pauzie
Należało skorzystać z dwudniowej 

1 świątecznej pauzy w życiu politycz 
aym, by rozejrzeć się wokoło, zmie 
rzyć ten  szmat drogi, jaki ostatnio 
przebyliśmy, ustalić gdzie stoimy.

i oowiedzmy sobie odrazu jasno : 
Jeśli zechcemy ocenić sytuację trzeż 
" o ,  bez optymistycznego „krzepie­
nia se rc”, to stwierdzić musimy, że 
nic klarownego w ostatnich m iesią­
cach nie nastąpiło w kraju, nic ta ­
kiego coby sytuację wyjaśniło, co- 
by obecny stan. tej jakby t y m  c z a  
s o w o ś c i ,  pchnęło w określonym 
kierunku, ku jakiemuś zdecydow a­
nemu rozwiązaniu.

: *  E l i  M

Różne są tego przyczyny. Nie ule 
ga to przecież wątpliwości, że ze 
strony wszystkich obozow politycz­
nych czynione byłj/ji  są wysiłki, w 
k ie iunku zmiany obecnego stanu, w 
stan d e c y d u j ą c e j  przewagi jed ­
nej lub drugiej przeciwstawnej, to- 
talistycznej lub demokratycznej my 
śli politycznej.

Jeśli nie zwyciężyła dotąd w pe ł­
ni koncepcja totalistyczna, to dzięki 
oporom, na jakie natrafiła ona u o- 
gromnej większości społeczeństwa, 
dzięki mobilizacji społecznej niechę­
ci i obcości wobec doktryny, u k tó­
rej źródeł leży pogarda  dla społe­

czeństwa, dla jego obywatelskich i 
człowieczych wartości.

Jeśli z drugiej strony nie zatrium 
fowała dotąd s /lachetna idea dem o­
kratyczna mimo m asow ego i potęż­
nego jej oddźwięku w społeczeńst­
wie, to wynika to niewątpliwie z 
niedostatecznej jednak  — powiedz­
my to otwarcie — ruchliwości i p ręż ­
ności zwolenników demokracji, z 
nierównoległej dynamiki poszcze­
gólnych jej ogniw.

Perspek tyw y ? Cementuje się mi­
mo wszystkie przeszkody, dem o­
kratyczna spóinota idei i mimo 
wszystkie przeszkody narosło w

Głos ma Upton Sinclair
W obec w zrastającej groźby im pe­

rializmu faszystowskiego w Stanach 
Zjednoczonych coraz głośniej, coraz 
wydatniej podnoszą się głosy prze­
ciwko conajmniej pi zestarzałej za ­
sadzie „izolacji".

W obec wypadków , w strząsam i 
Ustawicznie przeorywujących świat 
niema miejsca na „izolacjamzm". 
Inwazjia na Austrię , ciągła agresja 
Rzymu i Berlina przeciw wolnej i 
niepodległej H iszpanii repub likań­
skiej, najazd na Chiny — otworzyć 
muszą oczy ob3'w atelom  Stanów.

Ostatnio w „The Nation“, wielkim 
tygodniuu, k tó ry  żałosnymi a rg u ­
mentami s ta ra  się w strzym ać ułudę 
>iizolacjonalizmu“, w ankiecie o 
„środkach niedoDUSzczenia do woj­
ny” zabrał głos świetny pisarz so­
cjalistyczny, Upton Sinclair. Oto je ­
go słowa •

*
„Nie wierzę, ażeby świat nowo­

czesny mógł egzystować bez insty ­
tucji, mających za zadanie u trzym y­
wać porządek  i sprawiedliwość. 
Eksperym entow aliśm y i widzieliśmy 
rezultaty „Pans tw a-gangs te rzy” o- 
baliły wszelkie bariery i oznajmić 
śmiały uroczyście, że przedsiębiorą 
Wszelkie kroki, ażeby uczynić to, 
Co im się będzie p o d o b a ło !

Wyobrażać sobie, że A m eryka  
może stać na uboczu wobec tego 
kryzysu, to utrzym ywać, że Bro- 
pceyn może cofną Się za Evrt Riwes 
1 nie kłopotać się anarchią, k tó ra  
O panow yw ała  w Nowym Yorku. 
Jeżeliby Brooclyn w tym czasie zdo­
łał utrzym ać porządek i nowodzenie 
gangsterzy z Nowego Yorku obró­
ciliby wnet przeciwko m em u swmje 
ataki.

Jeżeli demokracja chce w^yjść z 
kryzysu, narody dem okratyczne i 
Państwą winny zorganizować się 
•ezpośrednio i mocno, rzeczywisty- 

lJU siłami, wyrazić wolę utrzy mania 
Praw i spokoju w całym cywilizo­
wanym świecie.

. .P ań s tw a-g an g s te rzy ” p rzygoto­
wujące wminę. winny znaleść się 
Przed takim s tanem  rzeczy, że nie 
i^lko zaciążyłby nad nimi światowy 

°jkot ekonomiczny, lecz, jeżeliby 
^ im o  to nie ustąpiły , armia i flota 
*Piędzynarodowa. p rzys tąp iłaby  do 
fa len ia  ich system ów  dyklator-  
kich, do p rzeprow adzenia  następ- 
,Je na ich tery to rium  plebiscytu, 
*a ustanowienia rządu opartego  na 
O czywistej woli całego ludu.

R ozum ie się, źe planów  tych  nie 
R ealizuje nikt, ak tylko siły  robo- 
ńłcze i dem okratyczne k ażdego

kraju  i narodu. I cała p ropaganda  
winna zmierzać do w ybudow ania 
tych właśnie 'sił.

W  chwili obecnej pi ogram ten 
winien być sk ie row any  jako apel 
do w-szystkich ludzi doorej woli dla 
położenia tam y  faszyzmowi. T en  
bowiem — dla mnie — me oznacza

nic innego, jak  tylko p o ża r  wojenny.
Lud S tanów  Zjednoczonych, jak 

i każdy inny, pragnie pokoju, p ra ­
gnie ładu. O n stanie, on musi s ta ­
nąć na gruncie p rogram u międzyna 
rodowej sp raw ied liw ości”.

U pton Sinclair.
 § O §-----

Zabawną historię opowiadają sobie w 
Ameryce o Rockefellerze. Gdy przyszły 
porentant naftowy zdobył znaczny mają* 
tek, daleki wprawdzie od późniejszych mis 
lionów, urząd podatkowy wymierzył mu 
podatek, który Rockefellerowi zdawał się 
być za wysoki i krzywazący. Ponieważ, 
według ustaw amerykańskich, płatnik zobos 
tow iązany  jest zapłacić podatek, o ile os 
sobiście odebrał wezwanie podatkowe, Roc 
kefeller urządził się tak sprytnie, że nakaz 
nigdy nie trafił do jego rąk.

Po kilku latach, w W ielką Sobotę po 
południu zjawiła się w siedzibie Rockefels 
Jera ładna, młoda panienka która wyjaśniła 
sekretarzowi, że pragnie w upominku wiels 
kanocnym wręczyć Rockefellerowi własnos 
ręcznie zrobionego zająca i prosić go o list 
polecający do jego możnych przyjaciół, by 
od niej kupili kilka takich zajączków. Rocs 
kefeller nastrojony świątecznie przyjął syms 
patyczną ofiarodawczynię napisał jej żą*

dane polecenie i serdecznie podziękował 
za miłą niespodziankę świąteczną. Dziews 
czyna już w drzwiach oświadczyła Rockes 
ftllerowi, że prawdziwa „niespodzianka" 
świąteczna znajduje się w giówce zająca — 
i pospiesznie wyszła. Rockefeller zaciekawio 
ny, odkręcił głowę zająca, w której znas 
iazł. . wezwanie urzędu podatkowego. Fors 
teł ukryty przez dziewczynę, która była 
córką poborcy podatkowego, w którego 
okręgu zamieszkiwał Rockefeller, udał się 
całkowicie.

Rockefeller zapłacił żądaną sumę. Pos 
datnik okazał się poza tym bardzo wspas 
niałomyślny. Nazajutrz po świętach córka 
poborcy otrzymała od Rockefellera sw’ego 
zająca wypełnionego cukierkami. N a biłeś 
ciku milionera bvl napis: „Zwabienie zajęcy 
i dziewczyn w zasadzkę jest czynem kas 
ralnym, wyprowadzenie w pole przy pornos 
cy zajączka jest natomiast wynagradzane". 

—oO o—

Turniej na dworze aragońskim
W śród wielu zwyczajów średniowiecz* 

nych, związanych z okresem Wielkiej nocy, 
największym uznaniem na dworach królew 
skich i w grodziszczach możnowładców cies 
szyły się tak zwane turnieje wielk mocne 
Rycerze występujący w szranki, przybrani 
w' najwspanialsze zbroje, mieli na piersiach 
zawieszone woreczki z tłoczonej skóry lub 
jedwabiu, wyszywane perłami i złotem, w 
których znajdowało się surowe jajko. Prze: 
ciwnicy usiłowali przebić kopią woreczek 
i rozgnieść jajko. Z y c ię sc ę  czekała wspas 
niała nagroda: mógł sobie z najpiękniej­
szych dziewoji wybrać towarzyszkę życia. 
Po turnieju wieńczono go kwiatami i pros 
wadzono do wybranki, która na znak swej 
zgi-dy uszczęśliwiała rycerza pocałunkiem.

Izabela aragańska, królowa N eapolu 
wręczyła dwóm rycerzom, którzy skrycie us

biegali się o jej względy, piękne, perłami 
haftowane woreczki 7 jajkami, przykazując 
przy tym, aby zwycięzca rozłamał skorupę 
jaja dopiero w dzień po W iclHejnocy, 
zwyciężony zaś miał po porażce rzucić się 
do nóg królowej. Zwycięstwo po emocjo? 
nującej walce prz /pad ło  młodemu, .rodzi? 
y/emu rycerzowi. G dy zwycięzca nn drugi 
dzień po W ielkiejnocy rozłamał skorup? 
jajka które było vrydmuchane, znalazł w 
nim misterny, szczerozłoty kluczyk do 
komnat królowej, zawinięty w cieniutki we­
linowy papier, aa ktoi ym naszkicowany 
był plan tajemnego przejścia, którędy ry* 
cerz mógł dotrzeć niespostrzeżony do kre­
su swego szczęścia. Znalazłszy się w kom­
natach królowej, rycerz, trawiony zazdroś* 
tią. zapytał: „A co zawierało jajko mego 
przeciwnika! Czy także klucz do rajul"-—

społeczeństwie d e m  o k r a t y c z n y m  
przekonanie o zbawienności spólno- 
ty odziałania. I choć d ruga  s trona nie 
usta je  w usiłowaniach podobnych — 
ku swej stronie i na  sw oją  rzecz— 
rozgardiasz ideowy i organizacyjny 
jaki w jego szeregach panu je  oraz 
zygzakowatość poczynań jes t  naj­
lepszym dow odem  nieskuteczności 
tych usiłowań.

O braz wychodzi jasny. O d szyb­
kości z jaką obóz demokracji poz­
będzie się pewnej ociężałości, nie- 
równom ierności ruchów, zależą w 
pew nej mierze losy tego procesu w 
naszym  kraju , który nazwaćby moż­
na zm aganiem  idei dem okratycznej
z ideą totalną.

* * *

T rzeba  zdać sobie sprawę, w ja ­
kim stopniu losy Rzeczypospolitej 
jako całości związane są z przebie­
giem i wynikiem tego w ew nętrzne­
go zmagania dwóch idei, o k tórych 
wyżej mowa, Toć od zw ycięstwa 
jednej lub drugiej idei zależy czy 
wzmocnione czy też osłabione zo­
stanie świadome związanie społe­
czeństwa z państw em , zależy „mo­
ra le” tego społeczeństwa, duch jego 
żołnierza, zależy możność rozwinię­
cia wszystkich żywych sił obyw a­
telskich i patriotycznych, jakie p rę ­
żą się, tłumione w duszy społeczeń­
stwa. Toć jedna i druga idea zwią­
zane są z określoną koncepcją poli­
tyki zagranicznej — a nie jes t  obo­
ję tne  dla całości i bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny, z jakimi siłami 
zwiąże swoje losy, czy z blokiem 
wojny, czy z bl >kiem pokoju.

W ięce j!  W sytuacji obecnej Pol­
ska stała  się kluczem do furty w oj­
ny lub pukoju — jej opowiedzenie 
się po jednej lub po drugiej s tro ­
nie zadecyduje w znacznym s top­
niu o wojnie lub pokoju  w Europie 
a zatym i o caiości i nietykalności 
naszych granic.

T a k  jest. Nigdy bodaj jeszcze sy ­
tuacja, zarówno w ew nętrzna jak  i 
zagraniczna naszego kraju  nie wy­
magała, z taką  Dalącą potrzebą i 
koniecznością zwycięstwa, n u i tu  
dem okratycznego nad wszystkimi 
niebezpiecznymi i zgubnymi pom y­
słami totalistów. T rzeba , bardzo re 
go trzeba  naszem u krajowi, by nurt 
ten  porw ał z sobą wszystkich de­
mokratów, wszystkich zwolenników 
pokoju i wszyslkich napraw dę szcze­
rych patrotiów . Bryl-ski

Nowa powieść

r —  j p  MM JL  :

k* d n i a c h  n a  j  b l  ■ ź s z y c h
p o i a w I s i ę  

na rynku księgarskim najnow­
sza frapujące powieść dla mło­
dzieży, pióra znanej literatki
IRENY SZCZEPAŃSKIEJ

pod tytułem

„Cdrka kapitana okrętu '.
Nakład I wydawnictwo

Hsięgarnia Powszechno w Krakowie.
„ńyć może — odparła królowa. — D o raju 
albo do piekła, bowiem po pierwszym po* 
całunku kobieta wie, czy da wybranemu 
szczęście, czy gorycz odtrącenia".

H istoria nie mowi, kto ujawnił rozmo? 
wą rycerza z królową. Odtąd jednak nie* 
jedno jajko wielkanocne, o które walczyli 
rycerze, zawierało niespodziankę w stylu 
królowej aragońskiej.



KRAKOWSKI KURIER PORANNA

l i t l i n n  szkoli ]oz mm  dla I k r s u fArtyleria saw. dla Chin
Mimo ostrego konfliktu Japonii z 

ZSRR z powodu udziału lotnictwa 
sowieckiego w wojnie chińsko-ja- 
pońskiej, Sowiety nadal organizują 
dostaw ę dużej ilości m ateria łu  wo­
jennego dla Chin. W najbliższych 
dniach mają odejść nowe t ra n sp o r­
ty, składa |ące się z tanków, czoł­
gów oraz artyleri. zenitowej.

leszcze jeaen skutek 
Anschlussu

Tel-Awtw. — Po zlikwidowaniu 
Dalestyńsko-Argentyiiskiej Izby Plan 
dlowo Przemysłowej,"powstały w jej 
miejsce Komitet Gospodarczy roz­
pocznie starania o zorganizowanie 
transferu  icapitałow Żydów austr ia ­
ckich emigrujących do Palestyny o- 
raz o zorganizowanie clearingu au­
striacko - niem ecko - palestyńskiego, 
podobnie jak to ma miejsce z t ra n ­
sferem towarów niemieckich. Udzie 
lone mają zostać specjalne prem ie 
na masowe artykuły austriack e. Jak 
twierdzą palestyńskie kola gospo­
darcze, po zmianach tych kom plety  
skrzynkowe austriackie będą kon ­
kurencyjne dla kompletów' polskich 
i rumuńskich, mimo, że do tej pory 
nie mogły dostać się ną rynek  p a ­
lestyński z powodu zbyt wysokiej 
ceny.

(Morwescy socjaliści 
w II iiiiędzynarodówce

Oslo — Sekreta ria t  m iędzynaro­
dówki socjalisł vcznej o trzym ał od 
norweskiej partii robotniczej pismo 
z dnia 28 marca br., w któr\ m par 
tia prosi o przyjęcie do międzyna­
rodówki. Partia  liczy 150.000 człon- 
kówyjzrzeszonych w 3.200 placów­
kach organizacyjnycti.

Ożywiona działalność 
PPS w woj krakowskim

P, P. S. na terenie woj. k rakow ­
skiego prowadzi oŻ3'w ioną akcję 
zgromadzeń publicznych, na  których 
omawia się sytuację m iędzynaro­
dową oraz polską politykę zagra 
niczną. Rezolucje z tych zgroira 
dzeń są wysyłane do P rerydium  
Rady Ministrów w W arszaw ie. Za­
wierają one również żądania roz­
wiązania Sejm u i Senatu, rozpisan.a 
w yborów do parlam entu  na podsta ­
wie 5-przymiotnikowej ordynacji 
wyborczej. Zebrania takie odbyły 
się w Krakowde, KaLwari, Jaworznie, 
Lubnie, Bochni Wieliczce Czyży na eh 
Sułkowicach, W ojniczu, Grabnie, 
A ndrychowie, Kętach, Dąbrowie, 
Oświęcimiu itdj

Fotografie policyjne 
nie wystarczają

Podczas s tra jku  chłopskiego w> 
ub. roku policja' rzeszowska p o ro ­
biła zdjęcia fotograficzne chłopów, 
SDotkanycb na drogach Zostali oni 
oskarżeni o zatrzym anie furmanek, 
a następnie ukarani adm inistracyj­
nie. W sk u tek  odwołania sprawy 
znalazły się przed Sądem O kręgo­
wym w Rzeszow.e, który wydał 
w yrok  uniewinniający w stosunku 
do 16 oskarżonych, wychodząc z 
założenia, ze fotografia jeszcze me 
jes t  dowodem, że oskarżeni, aczkol­
wiek znajdowmli się na drogach, 
mieli zatrzym ywać furmanki. W  sto­
sunku do 2 oskarżonych, co do 
których były dalsze dowod}’, wyrok 
został zatwierdzony,

y. o. n niszczy godła
Jeden  z członków’ U. O. N. zn isz­

czył godło państw owe, wiszące na 
szkołę w gromadzie Hołe Rawskie, 
gm. Kamionka W ołoska . Zniszczone 
godło, po stłuczeniu szkła, pow iesił 
na płocie obok szkoły-

P a r y ż  (A). W śród  przygotowań 
jakie aktualnie w Berlinie podjęte 
zostały pod ką tem  -widzenia p rzy ­
szłego zaboru Ukrainy, jak również 
dla wyszkolenia szpiegów, najbar­
dziej charakterystyczne to zorgani­
zowanie specjalnych kursów, p rze ­
znaczonych do odpowiedniego przy­
gotowania policji dla Ukrainy. W e d ­
ług wypowiedzi Goebbelsa  ministra

S po tkam a z drużynami zagranicz­
nymi mają u nas ustalona markę.

^ ę g r y ,  którzy w dziejach piłkar- 
stw’a mają swoją kartę  byli u nas 
zawsze miłymi gośćmi. Ńic więc 
dziwmego, że na Św ięta W ielka­
nocne, aż 4 drużyny węgierskie zo­
stały zaproszone na nasze boiska.

K raków  gościł Kispesti, drużynę 
zawodowców w ęg iersk ich , którzy

Cracovia—Kispesti 2:2 (2:0). Pierw 
sze 45 minut -gry należą bezwzględ* 
nie do Cracovii, która przy lepszym 
szczęściu mogła uzyskać wynik cyf-' 
rowy wyzszy. Brak orientacji i impo5 
tcncia strzałowa jej napastników przy 
czyniła się do tak znikomego wyn.< 
ku. W ęgrzy tylko sporadycznie ro" 
bili w ypady na drugą połowę boiska 
jednak bez rezultatu. 2 gole uzyskane 
w- tej części gry były dziełem Zęba” 
czyńskiego zaś drugi gol po ładne] 
kombinacp Skalski*Stępień. Dopiero 
po ^>rzerwde W ęgrzy  przychodzą do 
głosu i zaraz w  pierwszych minutach 
uzyskują gola przez lewo skrzydło5

K ispesti--W isła  3:1 (1:0). D o  prze5 
rw” lekka przepaga W isły  której 
niedysponowani zawodnicy nie wy* 
korrystują dogodnych sytuacyj. ]edv 
na bramka dla W is ły  pada ze strzału 
C/jacza głową z podam a Habowskie5 
go. Po przerwie W ęgrzy, tak samo 
jak w pierwszym dniu z Cracovią

2-gi zespół Nemzeti gościli u sie5 
bie Łodzianie, którzy mimo słabe i gry 
uzyskują wynik remisowy 2:2. W  
drugim dniu grają W ęgrzy  ze stołecz 
ną Rolonia wygrywając w stosunku 
3:0 (0:0). * *

Zaproszony do Lwowa Rudapesz* 
tc ń s l , Budafok rozegrał 2 spotkania 
przegrywając w pierwszym dniu z 
Adtlasową Ukrainą w  stosunku 2 1, 
zaś z Pogonią remisując 1:1. Pogoń 
wystąpiła z parom,* graczami -ezerwo 
w y m i .  Jedyną bminkę uzysk uie Ido* 
goń z karnego w 35 minucie.

* a .
Poznań gości 4>tą wcgierska drir 

żynę Phoebus D w a spotkania W a r5 
ty z tą drużyną przynoszą jej zupel5

propagandy 11 I -e j  Rzeszy. Kadry 
tych kursów p o l i c y j n y c h  utworzone 
będą z resztek emimgranckich z 
dawnej armii .b iałych" r o s y j s k i e g o  
genera ła  Bermonda.

Minister P ropagandy III-ej Rzeszy 
w porozumieniu z. fiihrerem ((bia- 
łycp* aktualnie zamieszkałych 'w  
Niemczech, gen. Biskupskim, p rzy­
stąpił ostatnio już do otwarcia ta-

rozegrali 2 spotkania w niedzielę z 
Cracovią, a w poniedziałek z W isłą. 
W ęgrzy  naogół nie zadowolnili. 
Ostatnie w ystępy zawodowców u- 
m acniają nas tylko w przekonaniu 
żo sprowadzane drużyny są zespo­
łami mało waitościowemi, z k tó ry­
mi spotkania korzyści naszym arna 
torom  nie prżynoszą.

wego, który równocześnie był najlep' 
szym graczem u W ęgrów. W  tej czę* 
ści g ry  W ęgrzy mają chwilową prze5 
wage potem gra naogół wyrównana. 
W  31 minucie Węgrzy  uzyskują 2 go 
i ostatniego zatem gola dnia u s :ala* 
jąc tern samem wynik. N a  wvróżnie5 
nie z Cracowii zasługują: Pa jy. ze 
swym doskonałym wykokem, Paw5 
łowski w bramce pewny, oraz w a+,15 
ku Korbas i Skalski. U  W ęgrów  jaś5 
mejszym punktem bvła strona lewa 
ataku, oraz obrona.

Publiczności mimo niepogody cko 
lo 3 tysiące.

przychodzą do głosu zdobywa jąc 3 
goale i tymsamym zasłużone zwycię* 
stwo. Kontuzja bramkarza W ęgrów  
była dziełem p. Łyki grającego jak 
z w ’kle nie bardzo elegancko. Publb 
czności około 3.000. Sędziował p. 
Zapiór.

nie zasłużone zwycięstwo 3:2 oraz 
2 :1.

W  Chorzowie AKS remisuje 0:0 
z niemieckim zespołem V. F. B. Stul* 
tgan

Tenże zespół przegiywa w drugim
dniu w Raidukach  z Ruchem 0 0 .* * #

Mistrzostwa Ligi okręgowej kra* 
kow  skiej: Krowochza5Zwierzyni e ck. 
1:0, W aw ebO lsza  3:2, MakkabuCra- 
co \ia  I b 1:0, PodgórzedKorona 4:1, 
W isła  I b5N adwiślan 5:0. W  Chrza* 
nowie Falok wygrał z Grzegórzec* 
kim 2:1. Garbarnia która wyjechała 
do Tarnowa w składzie mocno rezer> 
wowym bez Pazurka, Lesiaka i Wilcz 
kiewicza uzyskuje wynik remisowy 
z Tam ovią 0:0.

kieh kursów. W szyscy  słuchacze 
winni są przedew szystkim  odpow e- 
dzieć na kwestionariusz, w którym  
jedno z głównych zapytań brzmi r  
.Czy chcesz być uczestnikiem wal­
ki o aneks ę Ukrainy dla Niemiec?1'

Równolegle do tych kursów, p rze­
znaczonych dla Rosjan białych" 
będą organizowane specjalnie kursy 
dla Niemców, dla wyuczenia ich ję ­
zyków ukraińskiego i rosyjskiego. 
W  ten sposób przyszła policja uk ra ­
ińska składać się ma zarazem z 
Niemców i em igrantów  rosyjskich,

—O —

H E i  SfHEi I

ŁiKiuidarja tainych arsenału#
w Rumunii

Bukareszt Pal Wczoraj ogłoszono 
następujący komunikat uizędowy: 
Organy policji i żandarmerii przeje* 
ly ostatn.o szereg ulotek propagando 
wych rozpiowszechnianych przez o* 
sobników, którzy należeli do rozwiąż 
zanej organizacji , W szystko  dla oj* 
czvzny“. Podczas rewizji znaleziono 
u tych osobników broń i amunicję, 
posiadaną nielegaLue. Bron ta — ka* 
rabiny niasynowe i ręczne oraz gm5 
naty — dowodzi, ze n;e chodziło tu* 
taj o srodk: obrony osobistej. W  oh* 
liczu tych faktów ministerstwo spraw 
wewn. nakazało przeprowadzenie re* 
wizji domowych u wszystkich kiero* 
wników rzeczowej organizacji. Rewi* 
zie tę zostały dokonane wieczorem 
dn. ló bm. bez żadnych incydentów, 
zaś rezultaty ch potwierdziły całko' 
wieję przypuszczenia władz bezpie* 
czeństwa. W systk ie  osoby, u których 
znaleziono broń 1 amunicję, zostały 
aresztowane i przekazane władzom 
sądowym z zachowaniem przepisów 
prawnych. Należy podkreślić, ze cały 
ten ruch nie wykroczył poza ograni' 
czony ścisłe krąg zawodowych agi' 
taterów', podczas gdy szersze ma-y 
obywatel, pozostały wobec niego 
całkowicie obojętne.

*

Bukareszt (PAT)- W  związku z  
ostatnio dokonanymi aresztow ania­
mi, stwierdzić należy, iż a resz tow a­
ni dzielą się na dwde grupy: p ierw ­
sza licząca 1U0 osób aresztow ana 
została za nielegalne przechowy w a 
nie broni, druga zaś obejm ująca ]5P 
osób, stoi pod zarzutem  piz.echowy- 
w5ania i kolportowania ulotek i pism 
wywrotowych.

wrw S I

Z,iazil inteligencji ludowej
Do W arszaw y został z w o ła n i  

pierwszy walny zjazd Zrzeszenia 
Inteligencji Ludowej i Przyjaciół 
W si na 2 i 3- go maja br. W  pierw" 
szym dniu obrad nastąpi otwarci^ 
zjazdu, w \ bór prezydium zjazdu i 
komisji weryfikacyjnej, zostam e 
wygłoszoLiy referat program owy 
oraz zostaną złożone sprawozdania 
z działalności Zarządu Głównego * 
komisji rewizyjnej, W  drugim dni*1 
zjazdu odbędzie się dyskusja, wV- 
bór i obrady knmisyj głównej, f i  
nansowej i statutow-ej, OchwałY* 
wybory nowych władz i. zamkni?' 
cie zjazdu.

■■ -oOo-^

TRYBUNA SPORTOWA

U ł t i g r t ;  - ^ ć u o w i e

ISpiH innych zawodtiw świgłece.
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WaŹKE NUMERY 
i Eł.ĘF N1CZNE
Stnż ogniowa 121-11 
Zegarynka 93 
Po>:zt Diuro siec. 14300 
Centr międzyra. 3'. 
Informator telef. 137-06 
Biuro napr, telef. 159-50 
Informator kol ©8 
Centr. gazowni 152-06 
Centr ;iektr, 150 76 
Centr. wodateiąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYh. • KATOLICKI
Ś r o d a : Sulpicjusza 
C zw artek , Anzelma

Radjo
ŚR O D A , 20 kwietnia 1958

11.15 Audycja dla szkół. 11.40 muzyko!
H.45 muzyka, 14.50 muzyka, 15.45 „Chwil* 
ko pytań" pogadanka dla dzieci starszych 
w opr. Wacława Frenida, lo.OO „Uczmy się 
mówić" udycja w opr. dyr Teofila Trzcin* 
skiego, 16.15 łódzka orkiestra salonowa pod 
dyr. Teodora Rydtra 1T0O Służba wojsko 
wa jako zawód" odczył wygi, kpt. dykl. Es 
dmiind Ginalski, 17.15 muzyka kameralna. 
W ykonawcy: Zofia Kmitowa (skrz.) Ed* 
mund W ojakowski (flet), Józef Sobirajski 
altówka). Tadeusz Lifan (wiol). 17.50 
„Przygotowanie młodzieży szkolnej do ob. 
rony kraju we Włoszech" odczył wygł. mjr. 
Jiruszka. 18.20 „Z legend dawnego Fgipiu" 
słuchowisko E. Starkowej według noweli 
Boleslapa Prusa, muzyka St. .Mikuszewskie* 
go, adaptacja i reżyseria Stanisława bro* 
niewskiego, oraz koncert kwarteru smycz* 
kowego Rozgłośni Krakowskiej w składzie: 
Stanisław Mikuszewski (I. skrz.) Herbe-t 
Nierychło (2 skrz.) Henryk Zarzycki (ai* 
tówka), Józef Makowicz (wiolenczela). 18.50 
Sprawy społeczne w opr. red. W ładysława 
Wasilewskiego. 19.00 „Grześ" nowela Ma* 
liana Ruth * Buczkowskiego (recytacji pro* 
zy). 19.20 pieśni w wyk. łaniny Huperto* 
wej (mzsopr), przy for prof. Ludwik 
Urstein, 19.35 „O czynach nierozważnych" 
mówić będzie prof. Tadeusz Kotarbiński.
20.00 Z arcydzieł literatury wiolenczelowej. 
W ykonawcy. Jerzy Strzemieński (wiolen* 
czć-la), Olga Łapicka (fort), 20.39 .Kiedy 
Pomorzanie poczuli się Polakami" wygł. 
dr Koman Gródecki. 21.00 koncert Cho* 
pinowski w wyk. Aleksandra Brachockie* 
go 21.45 „Nieprzemijający urok poezji" 
Kwadrans poetycki pt. „Duet na Kanonii" 
opracował Jan Miernowski. 22.00 k in k u t- 
chórów regionalnych (I. audycja): udział
biorą chóry z Katowic, Krakowa i Łodzi: 

^„Chór mieszany „Zew" oddziału grodzkie* 
go związku Nauczycielstwa Polskiego w 
Krakowie pod dyr. Jana Kiszy: 22 35 mu* 
zyka. 23.00 muzyka lekka

Z Teatru Bagatela

Adria: „Kobiety nad przepaścią"
(Stępniowski, Andrzejewska).

Apollo. „W rzos" ifCwikhńska, Zell 
werowicz, W ysocka).

Atlantic: „Huragan" (Dorothy La’ 
rnour i „Książę X “ (Sonia Henie)

D om  Żołnierza: „Dziewczęta z No* 
wolipek" (Adrzejewska. 
mowski).

L. O. P P.: „Czarny korsarz.

Muzeum: „Będzie lepiej" (Szczepk, 
Tońko  i Strońć). Ponadto do* 
datki.

Promień: „Mężczyzna doskonały" (F. 
Flyn ,J. Blonden).

Sztuka: „Sfrezłec z Bengali (Slndey 
Tempie).

Uciecha: „Pensjonarka" (Deanne
Dui bin).

W anda:  „Pani Walewska* (Greta 
Garbo, Charles Boy er).

G T O P L A S T I C O N ,  Szczepańska  !.. 
.5: „W yspa  Tawa“.

Kraków «#o wieczora...
Ha WowsMm bruku.Wypa n̂h na

W  czasie zawodów piłkarskich na boisku 
„Wisły" doznał kontuzji przez kopnięcie 
jednego z zawodników polskich gracz dru v

ny węgierskiej 29*letni Karol Koka. Ranne* 
go przewieziono na klinikę uniwersytetu.

—oOo—

Raniony nożem w twarz
Onegdaj wieczorem został napadnięti7, znanego osobniku Lechdu Leon zamieś^* 

raniony nożem w lewe policzko przez n e» kały Wieczysta 380. Rannego opatrzy! >

Sójka m śem y robotnikami
N a ulicy Przemyskiej zostało pob*t£ch W wyniku odnieśli lzejsze lub cięższe r_v 

kilku robotników Krakowskiej Huty Szklą ry. Rannych opatrzyło Pogotowie

TaSsówia n a ję c ia  na 3 judzi
N a rogu ul. Krakowsiej i Miodowej zo* 

siaty najechane przez taksówkę 3 osoby. 
Domańska Janina zam. Plac. kolejowy 
Domański Tomasz i liin d a  Grossman. Do*

mańscy doznali ogólnych kontuzji zaś Hm* 
da Grossman złamania lewego podudzia. 
Ofiary przewieziono do szpitala św. Łaza* 
rza

Pożar na ul. Płaszowskiej
N a ul. Płaszowskiej 20 zapalić się dach 

na szopie należącej do Dyr. Rob. Pub!.
Spaliło się 30 m kwadr, dachu. Straż ogień 

1 ugasiła. Szkona była ubezpieczona.

Rie mmtasat ii? wliilowaiila loHatora
za Dosiadania... roweiu

Pewien właściciel domu w ystąpił 
na drogę sądową przeciw lokatoro­
wi, k tóry  posiadał rower i m ieszka­
jąc na 4 piętrze, wciągał row er do 
mieszkania.

Właściciel domu uwa a, że rower 
niszczy mu klatkę schodową, że mie­
szkanie zostało wynajęte nie na 
u,garaż .

Sąd nie podzielił stanowiska ka- 
mienicznika i nie przyznał eksmisji.

Sąd wychodząc z założenia, ze ro­
wer nie może być traktowany od­
miennie od innych ruchomości lo­
kato ra  i że lokator ma praw o wpro 
wadzić row er do swego mieszkania 
O lleby zniszczył klatkę schodową, 
lub uszkod/.n cokolwiek, wów czas 
właściciel domu ma możność w ys tą ­
pienia przeciw lokatorowi z roszcze­
niem odszkodowania na podstawie 
aft. 134 kodeksu zobowiózań.

Gościnne występy słynnego teatru Habitu i.
Plan przedstawień: 

śioda 20 bm. U riel Acosta g. 8 wiece, 
czwartek 21 bm. D ybuk g 8 wiecz. 
piąiek 22 bm. g. 4 „2yd wieczny tu la r7' 

oraz „Króiki Piątek", g. 8 „Żyd wie* 
czny tułacz" oraz „Krótki I iątek“ 

sobota 23 bm. g. 4 i 8 „Uriel Acosta". 
niedziela 24 bm. g. 4 K orona Dawida 

g. 8 „Żyd wieczny tułacz" oraz „.Crót= 
ki Piątek".

NURTY
Ukazał się drugi numer Nurtów miesięcy* 

nika poświęconego literaturze chłopskiej. 
\  tuner różni się dużo treścią od poprzed* 
niego. Umieszczone prace Marian* Czuch* 
nowsklego. Nędzy Kubina, Kazimierza No* 
waka, Stanisława Maty sika, Franciszk- Li* 
pińskiego. Pozatem kolumn, poezji. Poe« 
tycką miedzę Stanisław Stwora, Franciszek 
Surówka*Brzegowski, Emil Dziedzic, H. 
Jałowiec, Stanisław Jucha, Antoni Grono* 
wicz i Henryk Gacek

Redakcja Kraków św. Teresy 4 „Nurty

PRZEM YŚL
Sąd grodzki w Przem yślu  skazał 

radnego z frakcji socjalistycznej na 
tydzień aresztu oraz 53 złotych 
grzyw ny i koszta za odezwanie się: 
„ro jes t  ła jdac tw o’ gdy na posie­
dzeń a rady miejskiej w Pizemyślu 
radni, członkowie Stronnictwa Na­
rodowego, sprzeciwiali się podzia­
łowi ulicy Barskiej na ulicę Ignacego 
Daszyńskiego i Barską.

- O —

T A R N Ó W
Zarząd Miejski T a rnow a  pos ta ­

nowił zwolnić całkowicie od podat­
ku specjalnego pracowników, za ra ­
biających do 220 zł mieś pozosta­
łym zaś obniżyć dotychczasowy 
w ym iar podatku o połowę

—0O0--

I  ostatniej chwili
Meksyk (PA T) Minister spraw  

zagr. otrzymał od rządu Wenezueli 
notę, zawiadamiająca, iż poseł m e­
ksykański w Caracas nie jest  uw a­
żany za persona grata. Incydent ten 
jest następstw em  artykułu, ogłoszo­
nego w prasie wenczuełi przez po­
sła m eksykańskiego po przyjęciu 
dyplomatycznym  w Caracas, w k tó­
rym wziął udział również przedsta ­
wiciel gen. Franco. A rtykuł ten u- 
znariy został przez koła polityczne 
Wenezueli za obrażliw

- o —
M eksyk (PAT). Obie Jzby Parla­

m entu przyjęły bez sprzeciwu pro­
jek t  po-yczki wewnętrznej w wyso- 
l-reźci 100 miiionńw pesos, p rzezna­
czonej na odszkodowania dla wy­
właszczonych tow arzyst naftowych. 

—oOo—
Bukareszt Pat W  dniu dzisiejszym

przed sadem wojennym w Bukaresz*
c.e rozpocznie się proces wytoczony
przez radcę królewskiego orof. jorgę,
przeciwko Corneliu Codreanu, prze*
wródcy organizacji nacjonistycznej.
Jednym ze świadków7 w tym procesie
będzii Marszałek Averescu, którv_po
pierać będzie stanowisko prof. Jorgi.
Jak wiadomo, przyczyną procesu jest
list Corneliu Codrescu, którym prof-
Jorga poczuł się dotknięty.

—oOo—
Leningrad. Obwód lemngradzki 

w drugiej połowie r. ub. był te re ­
nem licznych procesów sądowych
0 „szkodnictwo” na odcinku hodowlf 
bydła. Spustoszen ja  dokonane b ra­
kiem pasz (według wersji oficjalnej 
„podstępem  szkodników”) są yvręcz 
olbrzymi. Rozstrzelano 843 dom nie­
manych .szkodn ików ” lecz sytuacja 
nie uległa poprawie. Prezydium 
obwodowego komitetu wykonaw7- 
czego, obradujące obecnie w Lenin­
gradzie, stwierdziło, iż Mejonowe 
kom itety  wykonawcze i rady wiej­
skie dotychczas nie potraiiły  „zlik­
widować konsekw encji szkodnictw7a ”
1 że w7 pierwszym kivartale b-. r. 
zmniejszenie pugłowia bydła nie u- 
stało. Szczególnie daje się we znaki 
pom ór przychówdcn, który ginie w o­
bec fatalnych warunków w hodow7- 
lanych fermach kołchozów7, w k tó­
rych pi zedwszystkim stale brakuje 
paszy.

—o O o —
W  a s z y n g t o n. Pod jirzewed- 

nictwem prezydenta  R oosere lta  od ­
była  się w Białym Domu narada z 
udziałem przedstawicieli rządu am e­
rykańsk iego , wspólnot wyznanio­
wych oraz instytucji opieki społecz­
nej. Narada poświęcona była pro­
jek tom  m iędzynarodowej akcji po­
mocy uchodźcom z Niemiec i Aus­
trii.

kobotnicy z Warszawy i Lub­
lina sprowadzani do Krakowa

Jak się dowiadujemy, Państw ow y 
Monopol Tytoniowy* zakupił rozleg­
łe tereny w Czyżynaeh pod K ra ­
kowem, na których zamierza zalo 
żyć plantacje tytoniu i wybudować 
nowoczesną wytwmrnię w yrobów  
tytoniowych, całkowicie zmechani­
zowaną. Rozpoczęto juz roboty b u ­
dowlane, k tóre powierzono przed­
siębiorstwu warszaw skiem u. P rzed ­
siębiorstwo to sprowadziło robotni­
ków7 z W arszaw y i Lublina. Miejs­
cowi bezrobotni zajęli wrogie “ sta­
nowisko wobec przybyszów, tak, że 
musiała interweniować nolicja.

—oOo-
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Jan Turoń

Nie każdy zdaje sobie praw ę z 
ewolucji nacjonalizmu. Nacjonalizm 
starej daty  był swego rodzaju  e g ­
zaltacją odrębności indywidualnej 
narOdu i w polityce odznaczał się 
negacją wszystkiego co znajdowało 
się poza nim — zarówno negacją 
innych narodowości w państw ie, jak 
i innych narodów poza państw em .

Międzynarodowa wspólnota ruchu 
robotniczego była dlań największą 
p lam ą na sumieniu partyj socjalis­
tycznych i z tego właśnie oskarże­
nia rzucał na nię swe klątwy eks­
term inacyjne.

Nacjonalizm dzisiejszy, faszystow­
ski, daleko odbiegł od dawnego n a ­
cjonalizmu.

Używa wprawdzie odziedziczone­
go arsenału  zaklęć i przekleństw, 
w ykorzystując  zadawnione nawyki 
m yślowe tłum ów  — czemuż by 
miał z nich zrezygnować? — ale 
czasy powojenne przew artościowały  
już jego pojęcia.

Nacjonalizm dzisiejsży jes t  ruchem 
m iędzynarodowym . Jest  t-o zaprze­
czeniem sensu nazwy, k tó rą  nosi, 
ale nazwa nieraz jes t  w  sprzecz­
ności z treścią, jest anachronizmem. 
I lis torja  zna paradoksy  republik, 
jak  daw na Polska, z m onarchią na 
czele, zna państw a będące w rzeczy 
samej absolutystycznymi cesa istw a- 
mi, a noszące nazwę republiki, jak  
111 Rzesza.

Nazwa nacjonalizm jes t  paradok­
sem i anachronizmem. Nowy nacjo­
nalizm jes t  m iędzynarodów ką tota- 
listyczną — sprzysiężeniem  między­
narodow ym  przeciwko wolności lu­
dów'.

W iele  przykładów  m ógłbym  cy­
tować na potwierdzenie sw'ej tezy 
Ograniczę się do czterech.

H iszpańskie sprzysiężenie „elity” 
generalsk iej, m agnatów  i biskupów 
walczące w imię nacjonalizmu z r e ­
publiką, W iadom o, że pow stało  pod  
auspicjami Rzymu i Berlina.

W iadom o kto i kiedy się układał 
W 'a d im o ,  że ten  "nacjonalizm" 
walczy z republiką obcymi rękami, 
obcymi mózgami, obcą bronią, ob­
cym sprzętem . W iadom o, z jaką  
bezwzględnością karczuje Basków, 
Katalończyków i republikanów hi- -

szpańskich. a także, że na "oczysz­
czonych" ziemiach organizuje osad 
nictwo włoskie, w  kopalniach zaś 
i w przemyśle lokuje Niemców.

W e Francji, tak patriotycznej 
podczas wmjny, wykryto  rozgałę 
ziony nacjonalistyczny spisek k a ­
pturow y. W ładze do dnia dzisiej­
szego skonfiskow-ały za kilkadzie­
siąt milionów broni ręcznej i m a­
szynowej. Broń okazała się pocho­
dzenia uiemieckiego i włoskiego, 
aresztowania ujaw niły  również u- 
dział Niemców', W łochów, H iszpa­
nów'.

W  Szwajcarii, w kraju odwiecz­
nego wzorowego współżycia czte­
rech narodów', również rozbudził 
się nacjonalizm, — Pow stanie na­
cjonalistycznego "Frontu  Nar do- 
wegn" w tym  państw ie związko­
wym  wywołać musiało pow szech­
ne zdumienie, a. jeszcze bardziej 
dziwić mogło, że sekre tarzem  na­
cjonalistycznej organizacji jest... 
Rosjanin! Dopiero  z racji procesu 
sadowego okazało się przed  kilko­
ma dniami, że ów Borys Toedli i 
pewien pułk. F leischhauer działali 
na zlecenie i na korzyść ośrodka 
propagandy hitlerowskiej w Erfur- 
cie.

Pośrednictw o Toedliego, jego a- 
p a ra t  pi opagandow'y berneński, po­
służyły hitlerowcom do zorganizo­
wania wywiadu w' Europie Zach. 
w Marokko i w Algierze. Ostatnio 
na ten cel T eodb  otrzym ał od 
F le ischhaueia  2000 franków szwajc

W ięzy łączące narodowców w' 
Bernie Szwajcarskim  z narodow ca­
mi w Berlinie zostały wiec ujaw- 
nione.

W reszcie  p rzyk ład  czwarty: W
parlamencie belgijskim pewien po ­
seł nacjonalista zażądał oddania 
Niemcom prowincji Eupen i Mal- 
m edy, przyłączonej do Belgii po 
wminie! A w' tym  sam ym  czasie u 
jawniono w Belgii pewien nacjona­
lista koncern  p rasow y  pod angńl- 
ską nazwą „European  Press Agen- 
cy„, który sostał założony za 110 
tyś, funtów angielskich, pochodzą­
cych od „przem ysłu  niemieckiego" 
i niemieckiego m inisterstw a propa-

•  • •

gandy za pośrednictw em  adw. 
niem, Richarda Behna!

I tu  pow tarza  się to samo z jaw is­
ko, co w Hiszpanii i we Francji, 
czy też w Szwajcarji lub Paragwajn!

Nie je s t  to w szystko tak  zwaną 
z czasów wojny światowej dyw er­
sją — kiedy na tyłach wroga doko­
nyw ały aktów sabotażu, wzniecały 
b un ty  i t. p. t. zw. obce agentury.

To jednak nie jes t  to samo.
Zasadniczą różnicą jes t  to, że w 

tych wypadkach zachodzi Jczynnik 
nowy: wspólnota* przekonań faszy­
stowskich, łącznik ideologiczny obok 
dawnych czynników dywersji.

Nacjonalizm stał się obozem mię­
dzynarodow ym  — a narodowcy 
wszystkich  krajów łączą się... w B er­
linie!

Dla bezpośrednich sąsiadów jes t  
to me tylko niebezpieczne,'ale w prost 
groźne memento.

Rozmaitości
(F) Polski rynek filmowy. roku 1937 

sprowadzono i zaprezentowano na naszych 
ekranach 285 tilmów, z czego 25 krajowych. 
Ogółem cyfra ta powiększyła się w stosun* 
ku do roku 1936, w którym  ocenzurowano 
238 filmów, z czego 23 krajowe. O to na* 
rodowość filmów sprowadzonych do Pol* 
ski w roku ubiegłym: 168 amerykańskich, 
29 niemieckich, 29 francuskich, 13 austriac* 
kich, 14 angielskich, 3 włoskie, 1 czeski, 
1 węgierski, 1 szwajcarski i 1 japoński. W  
stosunku do  roku 1936 można zauważyć 
postęp w imporcie filmów francuskich (29 
zamiast 10) oraz dość znaczny wzrost im* 
portu amerykańskiego (168 zamiast 139) 
Spadł natomiast ;m port z Niemiec (29 za* 
n.iast 33) i z Austrii (13 zamiast 21).

•
(p) Cudzoziemca we Francji. Granice 

Francji są gościnnie otwarte dla cudzoziem* 
ców, ograniczenia dłuższego pobvtu nie sj 
praktykowane na szerszą skalę, to też licz* 
ta  przebywających quasi stale cudzoziem. 
ców jest ogromna > zwiększa się wciąż w 
ostatnich latach. Przed wojną w 1914 r 
liczba cudzoziemców we Francji wynosiła
1.152.000 osób, w 1926 r. wzrosła do 2 mil.

400 rys. osób, w 1937 r. wynosiła 2.700.000 
osób. Jednocześnie i równolegle wzrasta 
liczba nat ralizacyj, coraz więcej uidzo* 
ziemców przyjmuje obywatelstwo francus* 
kie. W 1932 r. naturalizowano 53.000 osób. 
w 1933 r. — 63.500 osób, w 1934 r. — 
>9.000 osób, w 1935 r. — 64.000 osób. Ą 
pierwszym kwartale 1936 roku przeciętna 
normalna naturalizacyj przekroczona zosta* 
ła o 3.500. W  samym tylko departamencie 
Sekwany (Paryż i okolica) liczba cudzo* 
ziemców wynosi ok. 400.000 o 393.000 wię* 
tej niż w 1914 r.

•

(p) Coraz więcej znathorów  we Francji.
Istnieją nie tylko chorzy z urojenia, ale 
i lekarze z urojenia. Ja t wskazuje statystyka 
radowa francuska, liczba wyroków za nie* 
prawne wykonywanie zawodu medyczne* 
go wyniosła 246 w 1935 r., 201 w  1934 r 
191 w i 9 ’3 r., 159 w 1>32 r. Okazuje się 
że znazhorstwo 1 jega powodzenie oparte 
jest nie tylko na niewiedzy choręch — w 
dużym stopn.u — na nastawieniu psychicz­
nym ludzi w czasach dzisiejszych, tak bar* 
dzo nerwowych.

•
(t) Duża przewaga kobiet w stolicy 

Szwecji. W edług ostatnich danvch oficjał* 
nych, ludność Stocklrolmu wynosiła w koń* 
cu ubiegłego roku 556 954 osób wykazując 
wzrost w porównaniu ze stanem z końca 
1936 r. o 13.169 osób podczas gdy w cią* 
i u całego 1936 r. Drzybyło w stolicy Szwec 
ji 9.901 osób. W zrost ten należy prz3rpisać 
głównie ruchowi przesiedleńczemu z pro* 
wincji do stolicy. Liczba kobiet w Stock- 
holmic przewyższa liczbę mężczyzn o 
61.420, a więc na 217.757 mężczyzn przy* 
pada 309. 197 kobiet.

a
Ogród zoologiczny w Bostonie przepro* 

wadził ciekawe doświadczenie z krzyżowa* 
niem ptactwa domowego z gatunkami in< 
nych ptaków. O ile szereg prób, podjętych 
z innyma ptakami, wypadł negatywnie, o 
t,lc w  całej pełni powiodło się zskrzyżowa* 
nie kury i  bażanta. Ozyskany tą drogą 
nc wy rodzaj posiadania cechy obu tych 
ptaków. W  locie ciężki, jak kura, posiada 
jednak wspaniałość upierzenia bażaiita, a 
przede wszystkim smak jego mięsa. Nie 
wiadomo jednak, jak będzie z niesieniem 
jaj. Kura*bażanr bowiem zdaje się posiadać 
wyższe aspiracje od zwykłej domowej ku* 
ry nie kwapi się ze składaniem jaj. Dinie* 
go też koła cbodowców amerykańskich, od* 
noszące się zazwyczaj entuzjastycznie do 
wszelkich nowych wynalazków w tej dzic* 
dżinie, przyjęły dość sceptycznie twór ury  

skany przez ogród zoologiczny w Bostonie

—0O0—
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P o w r ó t
Andrze j  siedział  w  wagonie  trzeciej 

k la s y  i męczył  się n iez łomnie .  Wpraw 
dzie  j u ż  tylico ł rzy stacje dzieli ły g a  
o d  rodz inn ego  mi ista, ale jemu się 
zdawało ,  że już  n igdy  tam nie doje-  
dzie  noc iąg  jakby tał  w je d n y m  miej 
scu.  Zamkn ął  oczy i myślał .  J u ż  czte 
ry b f a  minę ły  od  chwili,  w której  o- 
puśc  ł do m  i poszedł  na wojnę.

J  ik się teraz ułoży jego  da lsze  ży­
cie? C z y  Jana  mieszka  jeszcze w tym 
tym s a m y m  mieście? Przecież nic o 
niej nie wie —  ostatni  1 st  o trzymał 
przed  d w o m a  laty.  A p o t y m  przyszła 
ta s  raszn.” choroba;  dwa lata przele 
ża ł  we  włosk im szpi ta lu ,  w niewoli.  
D o p ie r o  n ie d a w n o  op ow ie dz ia ł  mu  
lekarz j ak t o  z n im było,  b o  s a m  mc 
nie pamię ta ł .

Po  skończonej  bi twie  zna lez io no  go 
w polu i o d w i e z i o n o  d o  szp itala,  T u ­
taj  a m p u t o w a n o  mu  p rawą rękę:  wy 
cięto niektóre śc ięgna  prawej nogi.  
G d y  rany  się p o dg oi ły  i zaczął  wra­
cać do  zdrowia,  oka/.aro s ię,  że.. .  stra 
cił pamięć ,  po p ro s tu  nie wiedz ia ł  kim 
jest .  D  ipiero now y wstrząs u p a d e k  z 
drab in y  przywróc ił  mu  ją.

Ale dwa  lata zły los wydar ł  m u  z 
życia.  G d y  tylko poczuł  się lepiej,  u- 
ciekł z obozu.  Ucieczka jego  ubiegła 
się z ag o n ią  wojnv,  to też nie była 
ćby 1 t r ud ną  i ju ż  trzeciego dnia z na ­
lazł się wśród  swoich.  P o  załatwieniu 
n iezbędnych  formai rości,  wsiadł  do 
po r  ą g u  i o to wracał  do  domu.

Po  raz pie rwszy od  początku  p o d ­
róży Andrzej  zaczął  z apa da ć  w drzem 
kę, ale widocznie  nie są d z o n y m  mu 
b vł o  zasnąć,  gd y ż  poc iąg  zaczął  zwal 
niać b e g u  i po chwili stanął .  Andrzej  
zerwał  s ę ł wyjrzał  przez okno ,  był  
na  m ejsru.  W z i ą ł  walizkę i wysiadł.

Dorożka  zawioz ła  g o  p rz ed  dom,  
v/ t /tórym nie gdyś  mieszkał .

Wszedł  do  bramy.
Jak  tu się nic nie zmieniło. . .  Tak  

s a m o  jak dawniej  w kącie b r a m y  sta 
ła konewka 2 o b d a r ty m  uc hem  do  
polewaniu ulicy, a ob o k  niej miotła,  
ta s am a  latarnia była zawieszona  na 
śc ianie i tak sa m o  jak  dawnie j  brako 
wało  w niej jednej  szybki,  a d rug a  
była  na t łuszczona;  pozos ta ł  n aw e t  ten 
sa m  brzydki  wyraz na murze ,  wypi ­
s a n y  w ęg lem  przez jak iegoś urwisa.

Jakaś  nadz ie ja  wstąpi ła  w Andrzeja.  
T ak  się tu mc nie zmień ło ;" może  i 
J i n ę  zastanie ta k ą  samą ,  jaką  ją zo-  
sta vi}.

Zaczął  wsninać się po schodach,  ale 
ło  go  widocznie  męczyło;  prawą 1.0- 
gę n iezgrabnie  poc iąga ł  za sobą ,  ku- 
sz tykował.  G d y  s taną ł  u celu nie 
m ó g ł  o p an o w ać  wzruszenia;  stał  d łu ż­
szą chwilą zan im zacisnął  k lamkę.  
Otworzyła  mu Jana .

S t r a sz n y  okrzyk „Andrzej  !„ wywar ł  
się z jej piersi.

Andrzej  n ie  dos łyszał  w n im ani 
j edne j nutki pow i tań .a  lub radości —  
był  to okrzyk  przerażenia .  Zwali ł  się 
na na jb liższe Krzesło; z rozumiał  wszys t  
ko. Pe wien  czas milczeli; Ja na  zaczę­
ła pierwsza.

—  D w a  Uta nie da łeś  znaku  tycia. . .
A id r z e j  opow.ed z ia ł  jej pokró tce  o

swoje j chorobie .
—  U m ies zczon o cię na  liście zabi 

tych;  b y ł am  sa ma ;  b ła gam C fę A n ­
drzeju.  ode jdź  zostaw nas,  nie  ła m  
życia na m i sobie .

—  Nie,  J a n o ,  by łaś  moją  i n ikom u 
cię nie o d d a m ;  nie py iam o nic dziś 
i nigdy o *0 py ta ć  nię będę,  s łyszysz  
n ig d y  1 Ale wróc iłem i m usz ę  o e b i e  
mieć  dla siebie O d s z e d łe m  jako  zdro  
wy człowiek,  dzi ś wracam bez ręki;

d o m u  n e  mam ,  c ie b i e  mi  zabierają. ,  
nie, Jano ,  nie o d d a m  c i ę !

—  Ale to jes t  n iemożliwe  —  prawie 
sze p 'e rn  odrzekła  Jana .

Andrze j  coraz bardziej  się p o d n i e ­
cał.  O p a n o w a ł  nim gniew, nie na 
J a n ę  może,  a na okru tny  los,  klóry 
uczynił  z n ieg o  ka lekę  i nędzarza.  
Cz u ł  tak s t raszny ból,  że zap ragną ł  
i J a n ę  czemkol  wiekbądź  zranić.

— Dlaczego n iemożl iwe?  —  z a w o ­
łał — czy d latego ,  żc  za m ia na  by łaby  
n ieko rzys tna  ? No tak ! wziąć ka lekę  
zamiast . . .

Jana  nie dała mu dokończyć.
— Andrzej ,  j esteś niesprawiedliwy, 

g d y b y ś  wiedział  wszystko. . .
—  Wiem i e d n o ! Los  wyzuł  innie 

ze wszys tk iego  !
M am  odejść ,  zos tawić  was  w szczę 

ściu, a sam.. .
—  m e  m ó g ł  dokończyć ,  dławi ło g o  

coś w gardle
—  Wszyscvćmy  troje b ie dn i— s m u t  

no odrzekła  J a n a
—  Tss. . .  cicho... co to jest?
Andrzej  zaczął  nadsłuchiwać ,  W  ci­

szy,  k tóra się wytworzyła,  dos ły sza ł  
ciche kwilenie n iemowlęcia.  T o  kwilę 
nie up rz y to m n i ł o  mu z całą b z- 
względnośc ią  że Jana ,  ta j ego  Jana ,

( C i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  7).
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BISMARK A POLSKA
w nowym oświetleniu

Pojawiło się najnowsze studium p. t.
Bismarck a Polska", law anc w cennej pi ł 

fy prof U. J. Józefa Feldmana (wyd. Inst. 
Śląskiego).

W chwili, kiedy wskrzesienic Polski za 
dało kłam najważniejszym przewidą winiom 
żelaznego kanclerza — autor zastanawia 
się nad tym, czy polityka Bismarcka była 
jego osobistą koncepcją, czy też była m= 
wej wnioskiem i syntezą Pych wszystkich 
żasadniczych tendencyj które tk'vią o ’ 
wieków w polityce pruskiej a potem nic 
mitckicj.

Pierwszy charakterystyczny rozdział 
książki zatytułowany „Tradycia i poprzed. 
ińcy" poświęcony jest podstawom antago. 
nizmu polsko.pruskiego.

źródeł tych szukać należy nietylko w 
kontrastach ustroju i psychiki obu krajów; 
nietylko w różnicach wyznaniowych i -tai. 
ciach narodowych, ale w zasadniczej sprze. 
czno.ści interesów, powstałej na podłożu 
terytorialnego ukształtowania obu państw.

Z chwilą, gdy w Królewcu zasiadł osta­
tecznie elektor brandeburski jako pan księ 
stwa pruskiego i leanik Rzeczypospolite 
żacisnął się ten węzeł tragiczny, któregi 
Wieki nie zdołały juz rozplątać. „Nakazem 
P"trzeb życiowych państwowości i randce 
burskiej stało się uwoiuienic Prus od zwieś 
rzchności lennej wobec Polski, następnie 
2-aś złączenie i ch pomostem terytor alnyn- 
-  elektorem, co mogło się dokonać jedy- 
nie kosztem odcięcia Rzeczypospolitej od 
Bałtyku".

Polityka pruska bardzo prędko zdajT 
s°bie z tego sprawę. W  niezliczonych enuc 
jacjach polityków pruskich już pod koniec

wieku spotkać można wyraźnie s^ rm u . 
h>wany pogląd że konieczność, utrzymania 

f'v ręku Prus Poznania i ujścia W.rSły naka. 
4>UJC przeciwdziałać narodowym aspiracjom 
PoLskim. Panowanie Fryderyka II. jest już 
^wiadomą i groźną realizacją tej koncepcji 
ty  19 wieku nie schodzi ona z łam 'w  pu« 
b l ic y s ty k i  i teorii politycznej P t u s .

Na tym de dopiero staje się w pełni 
Zrozumiała polityka Bismarcka. 7dtcydu* 
Wany wróg polskości, szedł B.smarck nie. 
t>lko za własnym popędem i tendencjami, 
ałe byl jednocztśnie wyrazicielem przeko. 
nanu  tkwiącego głęboko w duszy każdego 
a rusaka, re antagonizm polsko.pruski nie

(c iąg  d a l s z y  ze s t r o n y  6-tej)  
hależy do  inneg o  i jest  z tym d rugim  
W i ą z a n a  pot ężnymi  więzami.  Z b ra k ło  
•Du tchu;  zerwał się z krzesła i już  
Bie pokusz tyka ł ,  a formalnie  p o d b ię g ł  
do drzw g w a ł t o w n y m  szarpnięc iem 
otworzył  j e  i znalazł  się w drugim 
pokoju.

Przed nim stał on..,
Był 10 męż czyzn a  w równym z n im 

^ ieku ,  też o jedne j tylko ręce i — 
Jrzy ze sz p o c z o n t ,  s t raszną bl izną .  
W oka  n ign;e n i u  splot ły  się ich 

sPrijrzenia. Z zapar tym tchem patrzyli  
da siebie —  poznawali  się. Zdawało  
® że reszta  ch zmysłów zamarła,  
Prze lewajac  ca łą  sw o ją  po tę g ę  na 
^ zrok. W  pewnej chwili  Andrze j  o- 
P.uścił powieki ,  g łowę pochyl i ł  na 
r e r ś  po tem s ię  odwróci ł  i ociężałym 
. roklem zaczął  p o su w ać  się ku wyj- 
ciu. Przy  drzwiach  jednak za t rzymał  

chwilę jakby  się wahał  i ., zawró

. Jeszcze raz zbliżyli się do siebie, 
Jeszcze raz spojrzeli sobie prosto w 
:‘c*y i naraz... lewe ich dłonie spot- 
Hały się i zwarty w długim, mocnvm 
ścisku..,

B e n - C w a ł

jest zjawiskiem przejściowym, lecz i f  sięg i 
najgłębiej w istotę bym obu państw.

Postawiwszy w ten sposób zasadniczo 
c< łe zagadnienie, przechodzi prof. Feldman 
do charakterystyki posunięć Bismarcka na 
płaszczyźnie sprawy polskiej. Misja Alven. 
slebena, który w imieniu Bismarcka propos 
nowal carowi współpracę dla zgniecenia 
powstania styczniowego; walka z polszczyz 
ną w ramach „Kultur kampfu"; zygzaki tej 
polityki po kongresie berlińskim i rozpad* 
nięciu się związku trójcesarskiego — oto 
poszczególne najważniejsze bodaj etapy 
antypolskiej polityki żelaznego kanclerza. 
Konsekwentny i wytrwały, okazał się w niej 
Bismarck w prostej linii spadkobiercą tych 
brandabursko.pruskich mężów stanu, kto* 
rzy nauczyli się w Rosji upatrywać natural. 
nego sprzymierzeńca przeciw oddzielającej 
oba państwa Polsce.

Tradycji tych poprzedników pozostał 
wierny i Bismarck. W  walce z Polską no*
' ych metod nie stworzył, lecz znane już 
stosowa! w sposób genialny, zadając spra. 
wie polskiej szereg śmiertelnych, długo nie* 
powetowanych ciosów'. Ponadto dzięki tej

W ojna zatacza czerwone kręgi y/ Chi 
nach północnych i środkowych, ale -4 Che. 
kiang kwitnie i rozwija się nadal osobliwy 
przemysł z którego żyje i utrzymuje się
200.000 ludzi. Przemysł ten polega na fa? 

, brykowaniu i dostarczaniu zmarłym wszyst. 
kiego, co może im być potrzebne w życiu 
codziennym.

Wszystkie wyroby tego przeznaczenia 
są... z papieru. Wszystkie one służą jako 
ofiary dla zmarłych.

Jak to się odbyw a? Oto wdowa po za* 
możnym kupcu zamawia w „fabryce" dom 
z papieru, zaopatrzony wewnątrz w’e wszyst. 
ko, co powinno się znajdować w domu bo. 
gatego Chińczyka. Przed domem stoi pięk. 
nic wylakierowane auto... z papieru. Na 
stoliku nocnym obok łóżka znajduje się... 
telefon. W szystko wyrobione z tą precyzją 
i drobiazgowością, jaka cechuje rzenneśl'- 
nika chińskiego.

Ów dom, ze wszystkiein co doń należy, 
zostaje ustawiony w podwórzu świątyni. 
Po odprawieniu przepisanych modMw ka. 
plan podpala dom. Sens tej ofiary polega 
n,a rym, aby nieboszczykowi umilić życie 
za grobem. Gdyż Chińczycy wierzą że ta. 
kie auto np. po spaleniu ulatnia się wraz 
z dymem i materializuje się znowu na tam. 
tym świccie tak, iż nieboszczyk może zeń 
korzystać.

Cercmunie, obrzędy tego rodzaju ist. 
nieją w Chinach od tysięcy lat. Pozwalają 
one w tym jedynym wyp adku nafabrvka. 
cję fałszywych pieniędzy, które rostnią 
również spalone w świątyni i służą niebo, 
szczykowi w jego życiu pozagrobowym 
Gdy, wediug mniemania rodziny, pieniądze 
zostały już przez zmarłego „wydane", za.

1 mawia się nowa ich porcję, którą w 4en sam 
sposób, co wyżej „posyła" się nieboszczy­
kowi.

Centrum tego przemysłu znajduje się w 
prowincji Cheluang. Prawie każde miasto 
w tej prowincji ma izereg sklepów i war.

sprawie właśnie doprowadził do zjedno. 
cienia Niemiec. Polityka jego w powstaniu 
styczniowym rozerwała groźny dla Berlina 
sojusz rosyjsko.francuski, wbija klin mię? 
dzy Austrią a Rosją, dał Pruso.n bezcenne 
poparcie caratu w dobie Sadowy i Sedanu. 
Wskrzeszenie Cesarstwa Niemieckiego wią. 
że się najściślej z  pogrzebaniem sprawy 
polskiej na gruncie międzynarodowym.

Nie był zaś Bismarck tych czasów o. 
wym nieomylną m, wszystko przewidującym 
i zawsze zwycięskim politykiem, jakiego 
znamy z legendy. W swą ch hazardowych 
rergrą wkach nieraz doznawał porażek, nie 
icdcn raz z całym państwem pruski n znaj. 
dował się na skraju przepaści, nieraz wahał 
się, poznawszy, że błądził, i nawet nawra. 
cal w pół drogi. Ta właśnie dramatyczność 
konfliktu sprawia, że historię tą’ch zmagań 
odczytujemy dzisiej z zapartym oddechem.

Przypomnijmy sobie tylko przebieg wą- 
p.adków 1863 roku. Styczniowy wybuch 
powstania powitał Bismarck z westchnie­
niem ulgi, nielcdwie z radością. 2 y ł od 2 
lat w -..nicrtelnej obawie, że W ielopolski po 
godzi z carem Pólaków i ze utwierdzi na

sztatów, gdzie sprzedaje się wyłącznie przed 
mioty służące do użą^tku zmarłych. Ceny 

1 są różne, zależnie od wykonania. Trzewi, 
ki np. mogą być tylko kolorowe, a droższe
— złocone lub srebrzone. U brania są albo 
z gładkiego, kolorowego papieru, albo też
— jeśli droższe — ze zdobnego w inalowi. 
dla i ornamenty.

W  swej sztuce sporządzania przeJm io. 
tów z papieru rzemieślnicy chmscy doszli 
do takiej wprawy i doskonałości, iż f.abry. 
kują konie, krowy, psą-, kury etc. wykonać 
lic wprost artystycznie. N a ogół pnedm io . 
tą’ kultu dla zmarłą-ch są jednak bardzo 
tanie tak, iż ubogi kulis może pozwolić 
Sobie na nabvcit paru sprzętów i kilku su= 
kien, które potem kapłan spali na ofiarę

Or.
—oO o—

Cicw m, zapala żarówki
Hrabia  Janos Berenyi jes t  tak  

przeładow any energią elektryczną, 
że wystarczy, by zbliżą ł się do ża­
rów ki, aby ją zapalić. Złośliwi tw ier­
dzą nawet, że dzięki tajem niczym  
źródłom organizacji energii e lek­
trycznej hrabia Berenyi czyta do 
snu przy świetle, do którego p rąd  
płynie z jego ciała.

T r ie s t  posiada  także swą sławę 
„promienistą*. W  1934 r. świat 
naukowy emocjonował się panią 
A nną  Monaro, dokoła k tórej roz­
taczała się b łęk itnaw a poświata  
emanująca z jej ciała. Promienie te 
gasły, ile razy p. Monaro ulegała 
zakłóceniom równowagi nerwowej.

Ostatn io  głośną była  historia  
dwóch robotników czeskich, S ikory 
i W itaw skiego , k tórzy dotknięciem 
palca potrafili bez anteny, baterii 
itp„ jedynie dzięki energii elektrycz­
nej, emanującej od nich, uruchomić 
głośnik radiowry. W obec  wszystkich 
tych fenomenów, nauka stoi do­
tychczas bezredna, usiłując napróż- 
no rozwikłać dziwne zjawiska, za­
chodzące w ich organizmach. i

tą’m samą m francusko . rosyjskie przymie. 
r:e. Noc 22 stycznia miała zniweczyć tę 
groźbę. Należały ttraz  czympiędzej narzu. 
r ić  się Rosji na sojusznika i zmiażdżyć do  
spółki ruch z/brojną’ polski. W ysłany do 
Petersburga z Berlina gen. Alvensleben po  
dpisal 8 lutego sKmną konwencję, która u . 
stalała ścisłą łączność obu armii w tępieniu 
powstańców. Bismarck w "porozumieniu ze 

i ilabem  przygotował teraz forsownie wkro. 
czenie pruskich v,ojsk do Królestwa.

fu  okazał się nagle, że ów cząrn prze. 
lomowy — zawarcie konwencji •— ukrywał 
w sobie lc-cznc niebezpieczeństwa. Niechęt. 
nie, przez miłość własną, przyjęli go sami 
Rosjanie (Gorczakow, W Ks. Konstanty) 
i odtrącił faktycznie narzucona im sąsiedz. 
ką pomoc. A  równocześnie hałaśliwa inter 
wencja pruska obruszyła na Bismarcka całą 
Europę Ostro protestował przeciw mej 
Palmerston, a N apoleon III., dotąd obojęt. 
ny dla Polski, zaczął nagle popierać pow. 
stanie. Przeciwko Prusom szykowała się 
koalicja światowa; porywczy krok Bismar. 
cka rozbudził w Europie sprawę polską, 
którą Prusak chciał właśnie pogrzebać. 
Bismarck wyczuł to dobrze i w następnych 
tygodniach robił co mógł, aby krok nie. 
opatrzny odrobić. Można powiedzieć, że 
własnymi rękami pogrzebał ową konwencję 
która stała się dla przytomności „kamieniem 
węgielnym wielkości Prus". W  istocie po. 
trzeba było niesłychanego zbiegu okolicz. 
ności: jak opór cara Aleksandra wobec 
frankofilskich pomysłów Gorczakowa, jak 
przebiegłość Austrii, która podkopywała 
ruch polski zaiste pour lc roi de Prusse,

* ażeby Bismarck ostatecznie zwyciężył. 
Oto co pisze p. Feldman o jego polityce: 
„Założenia jei bvły błędne, wą-konanie fa. 
talne, a jednakowo: dzięki niezawisłym od 
woli ludzkiej, ponadosobowym czynnikom, 
wąrdala ona zbawienną' dla P-us plon". — 
Trudno o lepszy dowód, |ak dziwnymi dro 
gami biegną nieraz dzieje narodów’.

Lecz oto inny przykład, bardziej jeszcze 
uderzający. Mamy rok 1871: Bismarck o. 
siągnął ceł życia, zjednoczył Niemcy, uńi. 
cestwił zdawałoby się sprawę polską. I teraz 
okazuje się nagle, że tej polskiej struny, 
na której tak umiejęime grał od lat 10.ciu, 
będz.e mu teraz nieustannie brakować. Ro. 
sja uspokojona o swoje rządy w W arsza. 
wie zacznie nawracać niebawem do fran. 
cuskiego przymierza, stają się przez to sa. 
ino niebezpiecznym dla Niemiec sąsiadem. 
Juz w latach SO.tych widmo wojny unosi 
się na wschodniej niemieckiej granicy; wid. 
mo straszne, Bismarck wie o tym dobrze, 
gdyż w wojnie tej przeciw Rosji będzie mu 
siał znów użyć Polaków. Już w 63 roku na 
wsztlki wypadek, omawiał z Polaki Ml Kio. 
bukowskim ewentualność poparcia sprawy 
polskiej przez Prusy; ta kombinacja prze. 
wijać się będzie i potem przez myść realis. 
ty Bismarcka, jako ostateczność w pewną’cb 
okolicznościach nit-unikniona. Nie pomogą 
najostrzejsze próby zwalczania polskosc4 
w Poznańskim, — próby, z  których niejed. 
nokrotnie Bismarck wychodził pobitym. 
Sprawa polska mimo to odżywa fatalnie 
przy każdym europejskim konflikcie.

Ideologię eksterminacyjną Hakata osia. 
niać będzie właśnie imieniem żelaznego 
kanclerza. Imię to stało się odtąd dla Polski 
żywą’m są-mbolem wrogości Prus oraz prus 
kiego niebezpieczeństwa.

Polityka Bismarcka otrzeźwiła i rozbu­
dziła naród polski, który pragnęła poko. 
nać. — „Bartka Zwycięzcę — jak Disze au. 
tor — przeobraziła w bohaterskiego Drzy* 
małę. Wykszesala z uśpionych dusz płomień 
patriotyzmu, rozstrzelone cząstki narodu 
stopiła w granitową całość".

- oqo—

200 000 Chińczyków żyje z nieboszczyków
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SKŁAD SUKNA

RITTERMAn N Kraków Rynek ół 9.
(Pasat Biekaiu) teł. I68-60. 

NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

< ŻYWE RYBY
(SPECJALNOŚĆ TUCZO N E KARPIE)

oraz  inne g a t u n k i  ż y w y c h  ryb 
i k onse rw y  r y b n e  

poleca

I .  B E C K
KRAKÓW. SZCZEPAŃSKA 3 o petom.

Teleion 158-94.

mm  nu m
Długoletni Specjalista  M. Landau 
Kraków. Dietla 4 4 ,1. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju. Suspensoria. O paski po ope­
racji śleDej kiszki. Przyjm uje wszel­
kie reperacje. Posiada liczne po ­
dziękowania.

WYPtf AWKI NIE WOWLĘCE, EISEN 
Kranów, SŁAWKOWSKA 2

KR ED EN S z witryną 
nowy okazyjnie do 
Nowomiejska 2.

orzechowy
sprzedania

P R E Z E R W A T Y W Y  gw arantow ane 
tuzin P50 zł. „M ARS" Kraków, 
Marka 23.

S Z T A N C E , szmty w yrabia pracow ­
nia „PRECY ZJA " Kraków K ra­
kow ska 5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie (roboty ja k . naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel­
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie i specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterję, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, p łaci peiną  
wartość.

Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskiuh od 25 kwietnia. Zgło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13.

MEBLE N OW O C Z E S N E  Patenty: 
tapczany i fotel łóżko po cenach 

konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 

K.aków. Mały Rynek 2. 
Udogodnienia przy spłatach.

PERFUMERIA centrum Krakowa,  tan io  
sp rzedam .  Zgł oszenia  S ta rowiślna  17.

POKÓJ z osobnym wejściem kom­
fortowy, słoneczny w willi poło­
żonej wśród ogrodow a Jednak 
blisko śródmieścia do wynajęcia 
oc* zaraz. W adomość przez grzecz- 
Telefon 138-11.

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia proszę kie­
rować do a<frri. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parceła".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela
lekcyj w  zak resu  szkół średnich i pow­
szechnych.

Zgł >sz*'iła .K r .k. Kurier Wieczorny" 
tcl. 164-20.

Mmi łóiha porowe nojioiie] tapicer 
A U O U S T

Kraków, Węgłowa 3. (pmnnlta Krakowskiej)

Ż *id?n«  łóz.Ka ootav»e o o ie c o  r* a  i tom t w j 
A u g u s l  M p łc e r  y v g  i

Hu sszati
duży w ybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMB§ł£LLO“ k r a k ó w
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -----

Uskutecznia reperacje  solidnie i tanio

„DUCO, LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„FA R B O B L A SK " Kraków, XXII. 
K alwaryjska 29.

Trochę humoru

AFORYZM  N A  CZASIE
Jeden z polityków trancuskich, obserwu 

jąc przebieg kryzysu rzędowego w związku 
z polityką Rzeszy, rzeki

— Dyplomaci postępują jak bankierzy, 
wystawiają weksle na armaty'.

PRZYKŁAD
— Panie kandydacie — rzeki profesor, 

mierząc studenta badawczym spojrzeniem. — 
czy zechce mi pan wymienić przykład z 
dziedziny zastosowania chemii w życu; cc* 
dziennym?

— Współczesne blondynki, panie prote*
sorze.

O K U L A R Y ! ! !
NOWOCZESNA TECHNIKA OKULAROWA
zwiększoną ostrość  widzenia, jasny widok w dal — gw arantuje  

absolwent szkoły zawodowej dla optyków w W iedniu

O P T Y K  G I K O S S Ł B R
K R A K Ó W  U L .  G R O D Z K A  L. 41

dokładne wykonanie  recep t pp. lekarzy — solidna obsługa §  
?<3S9SJc. iS<5“5Se-36SO: ii?RSXai©©SS<359©9SS96$SSJS6S9©i9©S)<3S96®6S9®S9©

Stanisław Łakomski

Bolszewickie tempo
Chiopi  już  drugi  d z u ń  o b ra d  >wali. 

Zachowywdli  s ę  c ekawie,  t a jemniczo  
i zagadkowo .  Właśc iwie s * y c h  zapa t ­
rywań nie zdradzal i ,  a t liro milcząco 
przytakiwali  r e f e r e n o m ,  uchwala jąc 
przedłożone  im wnioski  na Ziazd S o ­
wietów,  bez na jmnie j szych  nawet  u * a g .

Przewodniczący zwracając się d o  
chłopów wyrzekł: Na  deputata  pr o p o ­
nuję  Michara Pio t rowicza  S tę panow a.

Las rąk po dn ió s ł  się w gór ę  —  
S tępa no w zosta ł  wybrany  de legatem.

O d  wieczora zaczęli  ch łopi  odwie­
dzać  sw o je go  posła 

Wszyscy roztaczal i  p rzed  n im głę- 
pokie  żale i skarg-,  a było ich cała 
fura. Boć piat i letkę p ie rwszą puszczo­
no całym rozmachem.

P o  wsiach  krążyli  agenc i  z coraz 
to n o w ym i  żądaniami .  Wszys tko  im 
J i j .  Mięsa  im da j  — mleka  im da j — 
jajka im daj —  zboz a  i okopowizny  
im daj  — a na we t  sierść, kości,  grzy 
bv. j agody,  wszystko  im daj.

Bzzprzes ta nne  żądani a  władz sowiec  
kich d p r o w a d z a ł y  c h ło p ó w  do o b ł ę ­
du.  Micha ł Piotrowicz S tepan ow  wysłu 
ch wał ż a ó w  chłopskich  i przytak wał 
g łową w milczeniu.  Szukał  dopiero  w 
swej g łowie  odpowiedz i .

N i r a z  krzyczy z t łu mu  baba  Zejnaj  
d a  G i g i r . e w n a :  Tow arzyszu  S t epa ­
now! P o w i e i z  tym „praw. t ie lam" (rzą 
dzącym )  w M js k w ie .  że teraz nie 
można  odd awać  po sześćdziesiąt  ja j  
od  ednej  kury, ponieważ  pieluchy 
(koguty)  obecnie  n iewyżar te i nie 
sprawia ją  się tak,  j ak  wpierw,  kury 
się nie niosą,  m u s z ą  z tej iloścż nieco 
pof j lgować.

Wystąpi ł  po niej  i ch łop  Timofie-  
jew, a już  i j ego żona krzyczała,  jak 
o pę t ana  czarownica:  Miszal .  Tv tam 
na zebraniu huani j  do  łba Michała 
Iwanycza  Kabnins ,  że kiedy się oa da -  
je z k rowy mleko ,  to już  mięsa da­
wać z niej nie m ożna .  O n  widać  za­
pomn ia ł  o d k ą d  S’ę we frak ubrał ,  że 
mleka  mięsa  nie bie ze się z k rowy 
naraz

P rawi lno  (prawda)  —  odpar li  jak 
jeden  m ą ż  chłopi .

Wystąp ił  i stary pastuch  wiejski 
p rosząc  S tępa now a,  aby  przy bytności  
ną  Kremlu  postarał  s ię o pożyczkę 
na  k u p n o  bucha ja.  bo  do tychczasowy 
już  n i edomaga .

Michał  Piot rowicz  S te panow  wysłu­
chał  życzeń zebranych.  Sole nni e  przy 
rzekł  święcie przeds 'aw ić  je w s z y s t ­
kie gdz ie  na leży i s tarać się o ich 
spe łnienie  su m ie nn ie  i bezwarunkow o.

Nie up łynę ło  wiele czasu  a S t e p a ­
now  zna lazł  się w Moskwie ,

Zjawiwszy Się na pos iedzeniu  so 
wietu s łucha ł p  lnie, ale nie wiele z 
tego  rozumiał .  Mówcy operowal i  cyf­
rami  w tysiące pud ó w  mięsa ,  masła,  
mi l ionami  p u d ó w  zboża,  buraków 
cukrowych i innych OKopowizn. W  
głowie się m u  mąci ło  od  takich w y ­
razów,  jak „bolszewickie  planv “ , „boi 
szewickie t e m p o ” i „ t e m p o ”. O s z a ła ­
mia ło  go  to wszystko .  W końcu  wy 
szedł  ze sali i zg łupia ł  z k re tesem,

IFychcdząc  ze sali po  skończonych  
deba tach  zapyta ł  j e dn ego  z ko legów 
dyskretnie:

—  D us za  ty moja!  powiedz  mi, co 
to jest  bolszewickie tem po?  ja tego  
nie rozumiem.

K o l e g a  z so wie tu  wziął  go  p o d  r ę ­
kę, poprowadz i ł  go  na brzeg  krem-  
lowskiej  b a r zty, a wskazu jąc  ręką,  
rzekł:  Widzisz tę fabrykę w dali?

—  Widzę  —  rzekł S tepa now .

Teraz o na  jest  j edna  —  o d p o w ia d a  
ki l eg i  —  w drugiej  p i a t i l e tce ' będz ie  
ich tysiąc.  T o  jest  t e m p o  !

Na tępujv* kulega  odwróc t ł  s>ę w 
s t rony  przec iwną  M o s k w y  i zapyta ł :

—  Widzisz  ta m  na  b o k u  r o z k o p a n ą  
ul cę?

—  Widzę — wyrzekł  pod  nos em  
Stepa now .

Obecnie  tam się uk ła da  pierwszą 
asfal tową nawierzchnię.  W  drugiej  
piatilt  tce całą Rosję pokry je my tak i­
mi ul icami  To  jest  bolszewickie 
t e m p o !

Stepanow już  całkiem nte wiedz ia ł  
z oszo łomie nia  dalej ,  co i jak to r o ­
zumieć,  ale nie c> cąc tego  d*ć  po 
sobie  poznać ,  ciągle powtarza ł :  rozu­
m u  m teraz już n a r e ^ c i t  i r ozu m ia ­
łem.

Ru h we wsi rob ł się n ie bywały .  
W s z y s c y  o je d n y m  n>e mogl i  sie dość  
n a g a d a .  D t l e g a t  z Mo sk w y  wróci ł  i 
wkrótce p o s t anow  ł wystąpić na ze ­
braniu.

Zwołano  z b anie,  a g d y  na salę 
wszedł  tylko S te pano w  zet rani o b s tą ­
pili go  kołem,  bo wszyscy byli c ieka ­
wi, co n o w c g i  przywióz ł  z M iskwy.

G d y  suDie delegat odchrząknął, prze- 
nió ^lł pięknie i d jnośn e:

T o k a r z e  i Koledz>! — i Nic się teraz 
w Mosk wie  nie da z rob  ć, po ni eważ  
wszędz ie  i we wszys tk im rządzi t am 
tempo.

Chłopi  poczęli t rącać  Się1 łokciami 
a po tem pytać na wszystkie s trony:

—  Kum! co to jest  t empo?
—  A diabli  wiedzą —  odpow ia da ł  

nie j t d e n  —  To n a p e v n o  nowe sztu 
czki bolszewickie na ch łopów!  —

Naraz zaczynają zew szą d  py tać :  
Stepanow!  co to jes t  t e m p t ? —

Zapytany  wpadł  w k łopot  nielada.  
Ani tu fabryki żadne j  w miejscu,  ani 
ulicy r o z k o ra n e j  na  boKu i n igoz ie—  
jak im to w y t ł a m a c / y ć ?  Wtem ujrzał  
idącego  po żebrach dziada,  a za nim 
jakąś  jad ącą  furma- kę.

Widzicie —  zapytu je  — teg o  dz iada 
po p r o ś b i e ?  Wszyscy  spojrzeli  w ową 
st ronę,  pa trząc za dz iadem.

Teraz idzie jeden  —  prawi  S te pa ­
now,  a w drugie j  piati letce bę dz  e ich 
chodzić setki.  Albo i ta fura.  Teraz 
jedz ie  raz na d n e ń ,  a w drugie j  pia­
ti letce po jedz ie  jedna  za drugą .

Podniós ł  się krzyk.  Chłopi  przerwali  
delega towi  wrzeszcząc,  że fura jedz ie  
z nieboszczykiem

Dało j  t e m p o !  (precz z te m p e m )  —  
krzyknęli  prawie  że jednogłośn ie .  Acn, 
t \ ! suk insyn ,  boda j  cię pokręciło ra ­
zem z two m tempem!

Ma sow o zaczęli  opuszczać  salę i 
pchać  s ię  do drzwi,  bo  już ani  nie 
cbci . i i  pa t r zeć  na de legata ,  co .ni 
przywióz ł  z Moskwy tak ie  t e m p o .

Francja proponuje Wiochom
podjęcie rokowań

Paryż Pat. Koła miarodajne po' 
twierdzają, że francuski charge d’af-' 
faires w  Rzymie Blondel dokonał k 
sobotę z polecenia swegu rządu de* 
marche u  rządu włoskiego, zmierza 
lącego do podjęcia rokowań, k tó ' 
rych rezultatem ma być zamianowa' 
me w  ciągu maja ambasadora francu’ 
skiego przy Kwirynale. Odpowiedz 
rządu włoskiego spodziewana jest 
najbliższym czasie.
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OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w Jednym łamie Strona dlielł s'ę na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych; I. strona w l łamie za m/m zl 1.25 Tekst II—VII strony zł 1.— Za tekstem zł 0 70 Nadesłane za lm/tn w 1 m/m w 1 łamie zł 0 75 Nekrologi w tekście do 86 
m/m w 1 łamie zł 20-—, 2 łamach zł 30.— Ogłosz.enla drobne za słowo 010  Dla poszukujących oracy w drobnych za słowo 0‘05. M atrym 'nhlne za słowo drobny-h zł 0 15. ^
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